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Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennilta „KRAJ“, oraz 
ni łój wymienione ajencje.

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ. 

w Krakowie:
na lu ty ....................................... złr. 2
„ luty i m arzec...................... „ 4
„ luty, marzec i kwiecień. „ 5
„ pół r o k u ............................ „ 10
n r° k ....................................... „ 20
w Austrji z przesyłką pocztową:

na lu ty .................... złr. 2 c. 25
„ luty i marzec . . .  „ 4 „ 50
„ luty marzec i kwiecień „ 6 „ —
„ pół rok u ............... ......... 12 „ —
» r o k ................................n 2 4 ,  -

Cena przedpłaty o zagranicy wy­
rażona u samej góry dziennika.

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
Igo i 15go każdego miesiąca.

Kraków 27 stycznia.
Wobec toczących się w podkomi­

tecie i wydziale konstytucyjnym roz­
praw o odrębnem stanowisku Galicji, 
uważała to „Nowa Presse* na cza­
sie, aby w ściśle statystycznym wy­
kazie przedstawić ujemne stanowi­
sko, jakie Galicja zajmuje w gospo­
darstwie państwowem monarchji au­
striackiej. — Rozumowanie „Nowej 
Pressya jest następujące:

„Galicja żąda od nas ustępstw na 
rzecz swej samodzielności; popatrz­
myż się więc o ile ona rzeczywiście 
materjalnie jest samodzielną, popatrz­
my się, czy ona rzeczywiście nam 
przynosi materjalne korzyści, czy też 
od nas potrzebuje wsparcia*.

W tym celu „Nowa Presse* ze­
stawia z budżetu państwowego naj­
przód wydatki wszystkie i oblicza 
część, jaka z tych wydatków przy­
padać powinna na Galicję. Oblicze­
nie to robi „Nowa Presse* na przy­
puszczeniu, że Galicja będąc we­
dług rozległości kraju i ilości mie­
szkańców jego jedną czwartą czę­
ścią monarchji, powinna do ogólnych 
wydatków monarchji dostarczać je- 
dnę czwarta część.

Z tak prowadzonego rachunku we­
dług „Nowćj Pressyu wypada że — 
Galicja powinnaby brać udział w o- 
gólnych wydatkach monarchji kwo­
tą 77,984,602 złr., że zaś do ogól­
nych dochodów monarchji Galicji, 
nie dostarcza więcój jak tylko 
36,763,329 złr., że zatem Galicja 
ma deficyt w7 kwocie 41,221,273 złr., 
który pokrywać muszą inne kraje  
austrj ackie.

Tą dedukcją „Nowa Presse* chce 
wykazać bezzasadność wszystkich

pretensji i żądań Galicji; to wszyst 
ko powiada ona są „noble Passio- 
nen“, to są magnackie zachcianki, 
na których zaspokojenie Galicja nie 
ma pieniędzy; powinna więc Galicja 
wyrzec się tych zachcianek, skoro 
nie ma je czem opłacać. Oto rozu­
mowanie, oto wniosek „Nowej Pres­
sy*: rozważmy o ile one są uzasa­
dnione.

Na pierwszy rzut oka uderza błę­
dność całego zestawienia rachunko­
wego „Nowej Pressy*.

Zasady, na których polegają poje­
dyncze pozycje stanu czynnego i sta­
nu biernego bilansu galicyjskiego, 
są zupełnie różne. Pozycje przed­
stawiające udział, jaki Galicja po­
winna brać w w y d a t k a c h  monar­
chji są obliczone w proporcji do 
wielkości kraju i do ludności jego, 
ponieważ co do ludności i rozległo­
ści kraju Galicja stanowi czwartą 
część monarchji, więc „Nowa Pres- 
se“ każe jej partycypować w ogól­
nych wydatkach monarchji jedną 
czwartą częścią, a wiec ponieważ 
ogólne wydatki monarchji na rok 
1872 wynoszą koło 303,000,000 złr. 
oblicza „Nowa Presse* udział jaki 
Galicja p o wi n na  brać w tych wy­
datkach na 77,984,602 złr.

W  jakiż jednak sposób oblicza 
Nowa Presse* udział Galicji w o- 

golnych dochodach  monarchji? Tu 
już trzyma ona się nie owego i d e ­
a lnego  rachunku na podstawie */4 
części ale bierze r z e c z y w i s t ą  
c z ę ś ć ,  jaką Galicja dostarcza do 
ogólnych dochodów monarchji.

W  tój różnicy  zasad,  na któ­
rych opiera „Nowa Presse* oblicze­
nie credi tu  i d e b e t u  Galicji — le­
ży błędność całego zestawienia.

Jeżeli przy obliczaniu wry da t ków  
N. Presse* bierze idea lną  pod­

stawę y4 cz§ści przypadającej niby 
dla Galicji: to tak samo powinnaby 
postępować obliczając dochody. Z o- 
^ólnych dochodów Austrji niech od
liczy % część na Galicję, a nie bę­
dzie deficytu! Jeżeli zaś dochody 
z Galicji „N. Presse* oblicza nie ide­
alnie ale realnie tak jak są w rze­
czywistości, to niechaj również wy­
datków Galicji nie oblicza idealnie 
ale realnie to jest w stosunku do 
tych dochodów.

Jeżeli więc suma dochodów jakie 
Galicja dostarcza do ogólnych do­
chodów monarchji wynosi 36,763,329 
złr. a te ogólne dochody wynoszą 
293,844,988, a więc jeżeli Galicja 
w ogólnych dochodach państwa re­
prezentuje tylko y8 część, toć i w 
ogólnych wydatkach państwa nie

można jej kazać reprezentować wię­
cej, aniżeli również yg część — pod­
czas kiedy „N. Presse* każe jej do­
wolnie do wydatków dostarczać V, 
część!

W taki sposób grupując dowolnie 
cyfry, przyjmując różną  zasadę o- 
bliczenia credi tu i debetu Galicji 
można łatwo wydedukować deficyt 
dla Galicji jak to czyni „N. f. Pres­
se*, i wykazać jak wielką łaskę Ga­
licji wyświadczają inne kraje au- 
strjackie, pokrywając wspaniałomyśl­
nie ten deficyt.

Niechaj jednak „Nowa Presse* w 
inny sposób zestawi udział jaki Ga­
licja brać powinna w ogólnych wy­
datkach państwa: niechaj się przy 
każdej z tych pozycji zapyta:

Czy kraj, który do skarbu rzą­
dowego nie może więeój wnosić ro­
cznie jak 36 miljonów złr. może wy­
dawać 1,236,761 na sam dwór, re­
prezentację państwa i radę ministe- 
rjalną? Czy kraj, który ma dochodu 
36 miljonów, może wydawać blisko 
2 miljony na obronę krajową?

Czy kraj mającydochodów 36 miljo­
nów, może na administrację finan­
sów wydawać 13 miljonów? a je­
dnak t ak i emi  to pozycjami dowol­
nie „N. Presse* obciąża stan bierny 
Galicji. Niektóre z tych pozycji są 
aż nadto śmieszne — i tak pozycję 
jensji i emerytur oblicza „N. Pres­

se* jako przypadającą na Galicję 
w kwocie trzech miljonów — a po­
zycja procentów od 'długu państwa 
ma na część galicyjską wynosić 23 Y2 
miljonów, a z etatu spraw współ-! 
nych oblicza część na Galicję prze­
jadającą na 19 miljonów!!

Gdzież tu loika?
D o c h o d y  kraju przedstawiają 

stan zamożności jeg o ; do dochodów 
tych więc powinny się stosować w y­
d a t k i  krajowe. Ze zaś d o c h o d y  
Galicji dziś w stosunku do innych 
krajów są tak bardzo małe, czyjaż 
w tym wina, jeżeli nie dawniejszych 
rządów austrjackich. Gdyby dawniej­
sze rządy austryackie nie zaniedby­
wały Galicji, gdyby racyonalniej w 
kraju tym gospodarowały: miałaby 
dziś Austrja większe z Galicji do­
chody. Jeżeli w inne kraje swe i 
prowincje rządy wkładały większe 
kapitały obrotowe, to słuszną jest 
rzeczą, aby kraje te większemi udzia­
łami w wydatkach państwa zwraca­
ły dziś należne procenta od owych 
kapitałów. W Galicyę rządy austry- 
jackie nie wkładały takich kapita­
łów — niechaj nie żądają dziś nie 
należnych się procentów.

Galicja przynosi dziś tylko 36 mi­

lionów -skarbowi państwa; nie jet 
w tern wina że ją pod każdym wzglę­
dem zaniedbywano. Ale Galicja ma 
prawTo żądać aby nie kazano jej do­
starczać do wydatków ogólnych l/4 
części, J.iedy ją doprowadzono do 
tak smi Łnego stanu materyalnego; 
ma prawo żądać żeby jej nie kaza­
no płacić rocznie 23 milionów pro­
centów od długów, których nie d la  
n i e j zaciągano.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 listopada 
do końca grudnia 1871.

(Dokończenie.)
Na zapytanie o opinję przez krajową 

radę szkolną oświadczył się wydział k ra­
jowy za zdaniem, iź okręgowe rady szkol­
ne i ich delegaci, upoważnieni do tego 
przez radę szkolną okręgową, mają we 
dług § 41 ust. gm. prawo żądać od na 
czelników gmin zwołania rady gminnćj.

W ydział krajowy poparł prośbę kom i­
tetu pomnika Kościuszki, wniesioną do 
c. k. dyrekcji skarbu o uwolnienie od 
płacenia podatku gruntowego.

Wydział krajowy udzielił kuratorji za­
kładu Ossolińskich załatwienie rachun­
kowe za r. 1870.

Na wniosek komisji do zbadania stanu 
sceny lwowskiej złożonćj zawiadomił wy­
dział krajowy administrację fundacji hr. 
Skarbka, że systuje wypłatę subwencji 
4200 złr. z funduszu krajowego do czasu, 
kiedy stan sceny się polepszy.

Na prośbę kuratorji fundacji hr. Skarb­
ka przyjął wydział krajowy urząd sędzie­
go pqDbownego w sporze między pomie- 
nioną fundacją a dzierżawcą sceny pol­
skiej p. Miłaszewskim.

Na prośbę wydziału pow. drohobyc- 
kiego o udzielenie wyjaśnienia w sprawie 
komitetów oznajmił wydział krajowy, że 
rady szkolne okręgowe tylko tam zała­
twiać mają czynności komitetów konku 
rcncyjnych w sprawie pokrycia kosztów 
utrzymania budynków szkolnych, gdzie 
komitety nie istnieją.

W ydział krajowy wydał certyfikaty 
szlachectwa pp. Ludwikowi Korytowskie- 
mu, Sylweremu Thulliemu, Aleksandrowi 
Jaworskiemu i Bazylemu Stupnickiemu.

W ydział krajowy przyjął do wiadamo- 
ści doniesienie c. k. namiestnictwa, iż c. k. 
ministerstwo obrony krajowćj na wezwa­
nie sejmu galicyjskiego uchwaliło po­
większyć w Galicji liczbę żandarmów o 
202 ludzi, zdając sprawę ich rozlokowa­
nia c. k. namiestnictwu.

Wydział krajowy przyjął do wiadomo­
ści oświadczenia wydziałów krajowych 
w Górnćj Austrji, Bregencji i Morawji, 
że przystają na proponowane przez wy­
dział krajowy traktowanie spraw szupa- 
sowych clo czasu uregulowania ich w dro­
dze konstytucyjnej.

Na zapytańio magistratu lwowskiego, 
w jakich terminach mają być wnoszone 
likwidacje kosztów szupasowych, odpo­
wiedział wydział krajowy, że likwidacje

z innych funduszów krajowych przed ure­
gulowaniem sprawy szupaśnictwa w dro­
dze ustawodawczćj, ze względu na roz­
poczęte rokowania wydziału kraj. z in- 
nemi krajami koronnemi wnoszone być 
nie mogą. W ydział kraj. zwrócił uwagę 
c. k. namiestnictwa, że z powodu częstych 
samowolnych uwolnień szupaśników przez 
s traż , eskortowanie ich głównie przez 
c. k. źandarmerję odbywać się powinno.

W ydział krajowy udzielił dyrekcji szpi­
tala lwowskiego tymczasowo rozporzą­
dzenie, mające na celu zapobieżenie roz­
noszenia choroby syfilistycznćj przez dzie­
ci z zakładu podrzutków na mamki od­
dawane.

Na zapytanie c. k. namiestnictwa o zda­
nie, oświadczył wydział krajowy, że nie 
ma nic przeciwko zarządzeniu, które c. k. 
namiestnictwo zamierza przeprowadzić 
w celu utrwalenia fundacji domu chorych 
pod nazwą: „szpital arcyksięcia Rudolfa 

Ji

O B C H Ó D
dziewiątej rocznicy

POWSTANIA NARODOWEGO
w Zuricłfu.

Dnia 21 stycznia odbył się w Zurichu 
urządzony staraniem uczniów szkoły po­
litechnicznej , obchód rocznicy powstania 
z roku 1863 i z nią stuletnićj o niepod­
ległość wojny. Do 200 osób, głównie Po­
laków i P o le k , było obecnych na tój u- 
roczystości, przewodniczonćj przez zasłu­
żonego profesora Ducliińskiego powoła­
nego do prezydencji. W spaniała sala w 
budynku zwanym „Tonhalle* ozdobioną 
została godłami narodowemi, udzielonemi 
przez muzeum historyczne w Rapperswiu 
i chorągwiami różnych krajów. Przewo­
dniczący wykazał zgromadzeniu objawy 
coraz silniejszego ducha narodowego, skie­
rowanego do oświaty ludowój; kształce­
nia się coraz większego młodzieży pol- 
skićj i zamiłowania w pracy. Przez oświa­
tę i upowszechnienie wiedzy narody to­
rują sobie najlepszą drogę do niepodle­
głości. Dalćj mówca wspomniał o obja­
wach naukowych, wielce korzystnych dla 
historycznćj prawdy, a mianowicie o za­
sługach położonych w tym względzie we 
Francji przez p. Henri M a r t i n ,  w Niem­
czech przez profesora K in  k i a ,  którzy 
uzbrojeni w odwagę wyznawców prawdy, 
śmieli wykazać uczonemu światu history­
czne błędy. Pan D uchiński, zapatrując

się z punktu naukowego, wywiódł potrze­
bę bytu państwa polskiego, którą Mo­
skwa powinnaby we własnym interesie 
uwzględnić.

Po tćrn przemówieniu zabrali głos p. 
Chylewski, w imieniu swych współtowa- 
rzyszów kształcących się , i delegowani 
towarzystw złożonych z uczniów szkoły 
politechnicznćj różnych narodowości, a 
mianowicie szwajcarskiego, węgierskiego, 
francuzkiego , włoskiego , rumuńskiego i 
Słowian południowych. W  tych toastach 
objawiło się najgorętsze współczucie dla 
Polski i nadzieja jćj przyszłego niepod­
ległego bytu.

Hr. W ładysław P l a t e r  wspomniał o 
swćm przemówieniu przeszłorocznćm na 
obchodzie ósmćj rocznicy, oświadczając, 
że ho łd , który się obecnie oddaje, nie 
służy wyłącznie żadnemu powstaniu, ale 
stuletnićj walce narodu o niepodległość; 
jest to hołd pam ięci, oddany tysiącom 
braci naszych poległych. Ale w azisiej- 
szćj chwili jest on jeszcze uroczystszy i 
wznioślejszy, wymaga od nas większego 
skupienia ducha i głębszego uczucia; przy­
pada bowiem w setnym roku porozbio- 
rowym narodowćj niedoli, w epoce ol­
brzymich niespodziewanych wypadków, 
wobec chylącego się ku upadkowi zacho­
dniego świata z braku podwalin moral­
nych. Co za nauka dla innych ludów !

Polska pomimo swych zwalisk, potę­
żna duchem, szuka swego odrodzenia siłą 
wiary w swoją przyszłość, która na dnie 
serca ma swoje tajemnicze źródło. Otóż 
są tacy, którzy tę wiarę podkopują i za­
stąpić ją  chcą rezygnacją. Sparaliżowani

w Leżajsku* i załatwienia sporu o zarzT_ 
tćj fundacji między miastem a dotyczą­
cym komitetem.

W ydział krajowy przyjął do wiadomo­
ści oświadczenie c. k. Namiestnictwa, iź 
nie jes t w możności popierać u c. k. mi­
nisterstwa żądanie wydziału kraj., aby 
lekarze dyplomowani po za granicami 
Austrji bez słuchania dwuletnich kursów 
na uniwersytetach austrjackich do skła­
dania egzaminów doktorskich przypuszcza­
ni być mogli.

W  myśl odnośnej uchwały sejmowćj 
fostanowił wydział kraj. złożyć komisję 
do sprawy uregulowania stosunków mię­
dzy miastem Lwowem a lwowskim szpi­
talem powszechnym, i zamianował ze swej 
strony członkami pp. Maurycego Krain 
skiego, Cezara Hallera, Pawła Skwar 
czyńskiego i dra Marcelego Madejskiego 
Na zawiadomienie c. k. namiestnictwa, że 
przystępując do pomienionej komisji wy- 
snacza swoim delegatom radcę p. Decy- 
ciewicza, zawezwał wydział kraj. miasto 
Lwów do wyboru delegatów.

_ W skutek porozumienia z c. k. namiest­
nictwem ustanowił wydział kraj. na prze­
ciąg lat trzech od 1 stycznia 1872 doda­
tek do taksy leczenia w powszechnym 
szpitalu lwowskim w następującćj wyso 
sości:

na klasie trzeciój do dotychczasowćj 
taksy 49 ck dodatek 11 c t . ;

na klasie drugićj do dotychczasowćj 
taksy 70 ct. dodatek 30 ct.;

na klasie pierwszćj do dotychczasowćj 
taksy 1 złr. 40 ct. dodatek 60 ct. w. a.

Na pierwsze półrocze r. 1872 zatrzy­
mał wydział kraj. dotychczasową taksę 
żywienia podrzutków.

W ydział kraj. zatwierdził na rok 1872 
przedłożone sobie budżety szpitali: w 
Sniatynie, D rohobyczu, Zaleszczykach, 
Bochni, Żółkwi i Stanisławowie.

W ydział kraj. zwrócił wydziałom po­
wiatowym w Nowym Sączu i Drohoby­
czu niezałatwione przez sejm petycje o 
przyjęcie na fundusz krajowy dyet i ko­
sztów podróży delegatów rad powiato­
wych do komisji w przedmiocie stłumie­
nia księgosuszu z oświadczeniem, że wo­
bec uchwały sejmowćj z 26 października 
1869 żądań tych popierać nia może. 

W ydział krajowy zamianował 
Kancelistami I  klasy dotychczasowych 

kancelistów I I  klasy Ludwika Bieńkow­
skiego i Stanisława Zabiczowskiego; kan­

celistami II  klasy Albina Kiszelkę i Ga- 
dzińskiego.

W ydział krajowy zamianował stałymi 
prymarjuszami przy szpitalach krakow ­
skich dotychczasowych prytparjuszów dra 
Obleńskiego i Neussera.

Wydział krajowy zamianował sekun- 
darjuszami przy szpitalach krakowskich 
doktorów Zarewieza, Bylickiego, Wnę- 
kowicza i Dobińskiego.

Na podstawie nowego etatu szpitali 
krakowskich wydział krajowy wydał de- 
kreta nominacyjne:

ą) przy szpitalu św. Ł azarza: pp. Na­
poleonowi Jędrzejowskiemu rządcy, Ka­
rolowi Nyczowi kontrolorowi, Ludwikowi 
Osińskiemu kanceliście i Dominikowi 
Gergelowi woźnemu;

b) przy szpitalu św. D ucha: pp. Igna­
cemu Swierzbińskiemu rządcy, W iktoro­
wi Wojciechowskiemu pisarzowi dyrekcji 
i Janowi Huczko woźnemu.

Poznań. Jak  daleko sięga ucisk naro­
dowości naszćj w zaborze pruskim, naj- 
lepićj przekonuje fakt, iż urzędnicy prus­
cy zmuszają nawet bractwa parafialne do 
układania swoich sprawozdań rachunko­
wych w języku niemieckim. W jednym  
z ostatnich numerów ogłasza właśnie Ga­
zeta Toruńska rozkaz tćj treści wydany 
przez pruską regencję w Kwidzynie.

P. Ignacy Łyskowski drukuje w Dzien­
niku Poznańskim obszerną rozprawę doty­
czącą kwestji upośledzenia języka pol­
skiego przez rząd pruski w polskich k ra­
jach. Aby czytelnicy nasi mogli mieć 
wyobrażeuie o tćm, co się tam dzieje, 
przytaczamy jeden krótki ustęp z pomie- 
nionćj rozprawy p. Dyakowskiego:

„W  19tu powiatach Prus Zachodnich 
nie masz ani jednego radcy ziemiańskie­
go, któryby cośkolwiek rozumiał po pol­
sku. Przyczyna tego objawu nie leży w 
braku polskich kandydatów na urząd 
radcy ziemiańskiego. Kiedy w r. 1860 za- 
wakował ten urząd w Brodnicy, a przy 
wyborach nowego radcy ziemiańskiego 
stany powiatowe trzech polskich właści­
cieli dóbr z uniwersyteckićm wykształce­
niem na kandydatów podały, nie potwier­
dzono żadnego z nich, lecz reskryptem 
gabinetowym ówczesny prezes policji w 
I  rank furcie n. O. radcą ziemiańskim po­
wiatu brodnickiego mianowanym został.

„Tak jak  radcy ziemiańscy, nie umie­
ją  i rendanci, co c h ł o p s k i e  w s i e  a d ­
m i n i s t r u j ą ,  po polsku.

„Nawet przez rząd obsadzani i uposa­
żani sekretarze powiatowi nie są wcale 
obowiązanymi rozumieć po polsku, tak 
że ani urzędy ziemiańskie, ani kasy po­
wiatowe nie są obsadzone sekretarzami, 
którzyby urzędowym egzaminem znajo­
mość polskiego języka wykazać mogli, 
a potrzebie zaradza się albo dyetarjusza- 
mi, albo młodymi ludźmi, co po biurach 
pisać się uczą.

„Dzienniki powiatowe i urzędowe, jak  
wiadomo, tylko w niemieckim drukują 
się języku.*

Wiedeń 26 stycznia. 
q. Dotychczas rada państwa nie mogła 

rozwinąć czynności politycznej, bo ma 
terjał ku temu wyrabia się w dotyczących 
wydziałach. Rząd przedłożył na dzisiej- 
szćm posiedzeniu projekt do budowy kolei 
z Styrji do Salzburga i wyższego Tyrolu.

już nie czują popędu do rzeczy wznio­
słych i Polski nie rozumieją. Niech m ą­
drość i doświadczenie walczą z niedoj­
rzałością, ale niech zwątpienie i oboję­
tność nie obdzierają narodu z najświe­
tniejszych jego przymiotów.

Szczęśliwsze dzisiejsze od przeszłych 
pokolenio ujrzy prawdopodobnie to , za 
co miljony Polaków mienie i życie od­
dały. Niechże przeto ma w pamięci i ser­
cu wyryte główne obowiązki w służbie 
narodowój, a szczególnie niezmordowaną 
pracę, żelazną wytrwałość, potężną wolę, 
niezraźenie się cierniową patrjotyzmu ko­
roną , a przedewszystkióm gotowość do 
ofiar i zamiłowanie we w szystkićm , co 
polskie.

Przejęci tym duchem , tą miłością oj­
czyzny, wykrzyknijmy: „Niech żyje wia­
ra i nadzieja w odrodzenie Polsk i, zdo­
byte pracą i poświęceniem!*

W  tćj chwili ukazał się profesor Kinkel, 
irzyjęty licznemi oklaskami. W krótce za- 
irał głos, i dziękując za tak  serdeczne 

przyjęcie, oświadczył, że po wywołanćj 
opozycji przez jego mowę przed rokiem, 
podczas uroczystego otwarcia muzeum 
narodowego w Rappersw ilu, okazała się 
pomiędzy jego i Polaków zapatrywaniem 
się na granice przyszłćj Polski wielka 
różnica. Jednakże jako wierny przyjaciel 
jćj sprawy i wielbiciel patrjotyzmu jćj 
synów, przybył na uroczystość dzisiejszą 
otrzymawszy zaproszenie. W  mniemaniu, 
że wszelka sprawa zyskuje na otwartości 
wzajemnćj, musi oświadczyć, że w imie­
niu własnćm przem awia, że dla Polaków 
jest rzeczą naturalną trzymać się granic

przedpodziałowych, których Niemcy przy­
jąć  nie mogą. Pomiędzy nimi a Polakami 
nie może być nic innego, jak  wzajemna 
nienawiść lub zbliżenie się i wspólna pra­
ca w celu odbudowania Polski. Może być 
ono już blizkio i zależeć od natury sto­
sunków pomiędzy nową Germ anją, wy­
swobodzoną od wszelkich przesądów, i 
Moskwą. M ówca, jako szczery republi­
kanin, życzy jćj powrotu do A zji, gdzie 
jest dla niej obszerne polo działania, ale 
niech ona Europę Europejczykom z rodu
i ducha zostawi. Tu musi hołd oddać
głębokićj nauce p. Duchińskiego, który
rzucił tak wielkie światło na rodowód, 
naturę i posłannictwo Moskwy. P o l s k a  
m u s i  s i ę  o d r o d z i ć  w w a r u n k a c h  
n i e z a l e ż n e g o ,  s i l n e g o  i t r w a ł e ­
g o  p a ń s t w a ,  tak  pod względem poli­
tycznym jako  i handlowym.

W  tćm odrodzeniu ma naturalnych 
sprzymierzeńców w Niemcach i Węgrach; 
wnosi przeto toast z zapałem przyjęty: 
„Niech żyje przymierze pomiędzy Niem­
cami, W ęgrami i Polską!*

Zaledwie te słowa wymówione zostały, 
rozległa się po obszernćj sali harmonja 
hymnu „Boże coś Polskę*, odśpiewanego 
chórem artystycznie przez uczniów po l­
skich szkoły politechnicznćj. Potćm pan
Sokal w imieniu ich towarzystwa złożył 
podziękowanie przyjaciołom Polski, k tó ­
rzy dali nowy dowód gorącego współ­
czucia, i po kilku innych mowach koło 
godziny drugićj w nocy uroczystość się
skończyła.

MOWA
wypowiedziana publicznie

przez
K atarzynę z lordów Stanleyów hrabinę

AMBERLEY RUSSEL
księżnę Bedford na wielkim meetingu

w Londynie.

(Ciąg dalszy.)
Dla uspokojenia sentymentalnych obaw 

naszych przeciwników, musimy im wska­
zać właśnie wśród k  w a k r  ó w kobietę, 
która jest doskonałym typem prawdziwćj 
kobiecości, —  posiada wszystkie piękne 
przymioty serca i duszy, a którćj jednak 
źle zrozumiane pojęcie niewieścićj skrom ­
ności nie przeszkadza przemawiać publi­
cznie w imieniu wszystkiego, czego wol­
ność i uczucie ludzkości od społeczeń­
stwa dla jednostki wymaga. Przez lat 
blisko 50 odzywała się głośno w: spra­
wie wolności i równości, tak narodów, 
jak  i płci swojćj.

Przemawiała i na zgromadzeniach pu­
blicznych i w zaciszu swego domu i w 
świątyniach zaludnionych pobożnymi.

Ubrana w czystą i pełną prostoty su­
knię , przyjęta przez kobiety do sekty 
p r z y j a c i ó ł  należące, uprzejma i peł­
ne wdzięku w obejściu, posiada prócz 
tego w wysokim stopniu ten spokój i po­
godę ducha, tę swobodę myśli, k tóra za­
wsze wypływa ze spokoju wewnętrznego.

Dla każdćj ludzkićj niedoli ma ona to 
żyw e, gorące współczucie, które jest je­
dnym z przymiotów najwięcćj cenionych 
w kobiecie, jest kochającą żoną i tkliwą 
a wszelkiego poszanowania godną matką. 
Mówię tu o L u k r e c y i  M o t t ,  a n a ­
zwisko to mało jeszcze u nas znane — 
długo jednak będzie pamiętanćm w oj­
czyźnie kobiety, która je  nosi.

Wielu mężczyzn z innego jeszcze po­
wodu sprzeciwia się postępowi kwestji 
kobiecćj. Są oni tak nadzwyczajnie tro­
skliwi o komfort i dobrobyt płci pięknćj 
że czują się przezto w obowiązku bro­
nić nas od świata rzeczywistego, z któ­
rym zetknięcie mogłoby nas twardo dot­
knąć lub urazić boleśnie. Nie p rzeczę; 
uczucie to chwalebne. Pochodzi jednak 
ze źle zrozumianćj zasady i byłoby da­
leko użyteczniejszem, gdyby troskliwi o- 
piekunowie lepićj znali teorję wolnćj pra­
cy i więcćj wierzyli w dobre skutki, ja­
kie czynne życie niechybnie wywrzeć 
musi na dobrobyt tak materjalny ja k  i 
moralny całego rodu kobiecego.

Nie jednoby jeszcze dało się powie­
dzieć przeciwko argumentom używanym 
przez mężczyzn dla odmówienia nam 
praw żądanych, ale pomijając to milcze­
niem, chcę tylko wykazać jak dalece jest 
słusznćm (z uczuciowego tylko stanowi­
ska rzecz biorąc) aby sympatja wszyst­
kich kobiet była po naszćj stronie.

Odwołując się tu do ich uczuć, nie dla 
tego, żeby uczucie miało być zawsze 
przewodnikiem nieomylnym, ale jedynie 
dla tego, że dopóki kobiety nie przejdą 
przez taką metodę wychowawczą, k tóra
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Jeśli się nie mylę, jest to ta  sieć kolejo­
wa, którćj wybudowania domagali się ze- 
szłćj sesji delegaci górnćj Austrji, a szcze­
gólnie teraźniejszy minister spraw wew­
nętrznych, jako  poseł z tych stron wy­
brany. Odesłano przedłożenie rządowe do 
komisji z 9 członków złożonćj.

Wniesiony późnićj został przedmiot wa­
gi ogólnćj, a nawet pożytku ogólnego, 
jeśli sumiennie będzie prowadzony; t. j. 
projekt do ustawy normującćj założenie 
wyższćj szkoły, a raczćj wszechnicy ro l­
niczej (Hochschule fu r  Bodencultur■).

W praktyce rzeczy te wtedy mają w ar­
tość, jeśli się okaże, że ułatwiono nabycie 
nauki i specjalnćj wiedzy uczniom nieje 
dnój tylko narodowości przez uwzględnie­
nie stosunków realnych.

Następne posiedzenie we wtorek, 30go 
b. m., na którćm, według zapowiedziane­
go porządku dziennego, będą przedsiębra­
ne wybory do wydziałów, między innemi 
i do powyżćj dotkniętćj sprawy kolejowćj, 
a jeśii czas pozwoli, to się odbędzie for­
malność drugiego odczytu prawa rekruta­
cyjnego na r. 1872.

Najważniejsze dyskusje się prowadzą w 
subkomitecie t. z. konstytucyjnym. Z a­
chowaną jest jednak tajemnica ex concluso 
członków ; Fremdeńblatt nie wiedząc już, 
co pisać, zapełnia swe kolumny pochwa­
łami na tę „uchwałę sekretu". Wszystkie 
dobro strony podnosi, jakich mu się udało 
dopatrzyć w milczeniu. W takich razach 
zwykle kombinacje dowolne zastępują pe­
wniki. I  tak  centralistyczne organa już 
dziś mają pewne wiadomości, że Polacy 
zmiękli, że przekonali się, iż lepićj coś, 
jak  n ic; i że teraz wypadałoby właściwie 
Niemcom-centralistom zapytać s ię , czyli 
nie za mało żądają i czy nie wypadałoby 
jeszcze jakieś inne dołożyć w arunki?

Pester L lo yd  w ostatnich czasach nieoso- 
bliwie poinformowany, także podobne przy­
nosi wiadomości, jakoby szanse były za 
przyjęciem ze strony delegacji galicyjskiej 
takiego kompromisu, na jak i się zgodzić 
mogą, czy chcą : rząd i centraliści raichs- 
ratowi.

Pokaże się dopiero po zakończeniu roz­
praw subkomitetu, do jakiego rezultatu 
doszli Niem cy? i czy punktacje przez 
nich ułożone i z strony przeciwnćj zosta­
ną przyjęte, ale już teraz są pewne ozna­
ki, że energja co do bezwzględnego obsta­
wania przy postulatach krajowych, sfor­
mułowanych w sejmowćj rezolucji, znacz­
nie ostygła.

Naturalnie, że gdyby jakim ści cudem 
Niemcy i rząd się przedzierzgnęli na po­
lityków przychylnych rezolucji (jak w r. 
1868 się takimi okazali W ęgrzy w spra­
wie ugodowćj z Kroatami), wtedy i my- 
byśmy solidarnie przy nićj stanęli.

Wiedeń 26 stycznia.
? Położenie naszćj delegacji staje się 

coraz więcćj trudnćm, dwuznaczne i nie­
określone stanowisko rządu nie wróży dla 
nas nic dobrego, a zachowanie się więk­
szości centralistycznćj w komisji adreso- 
wćj już bardzo jasno odsłania jćj zamia­
ry. Do subkomitetu wybranym został ty l­
ko p. Zyblikiewicz, podług zwyczajów 
parlamentarnych p. Zyblikiewicz jako 
wnioskodawca w każdym razie w ybra­
nym był być powinien; wybór zaś dru­
giego z posłów galicyjskich p. Janow ­
skiego pokazuje całą ku nam niechęć i 
nienawiść większości, k tóra rada jest 
rozdmuchiwać s z t u c z n e  nasze niesna­
ski wewnętrzne, i z pozornych tych nie­
snasek pragnie wyciągnąć korzyść dla 
siebie. Znana to taktyka, używały jćj da- 
wniój despotyzm i biurokracja, biorą się 
dziś do nićj liberały i centraliści, ale o- 
strzegamy, broń ta może być pozornie 
przydatną, lecz z pewnością nie wyjdzie 
na korzyść Austrji; nas broń ta ani stra­
szy ani gniewa, lecz pokazuje jasno, z 
kim  mamy do czynienia. Niech centraliści 
będą przekonani, iż za p. Janowskim nie 
stoi nikt, prócz znanćj kliki, którą obca 
kieruje ręka; winszujemy takiego sojuszni­
ka, jednak nie zazdrościmy. Lecz pano­
wie centraliści mają swój ideał polityczny, 
protegować więc muszą i ideał, jak i ży­
wi klika, do którćj należy p. Janowski. 
W ielkie Niemcy i wielka M oskwa, a 
mniejsza o to, co się z Austrją stanie...

uczy trzeźwo myśleć i rezonować ściśle, 
dopóty uczucie tylko nie rozumowanie 
będzie im zawsze drogę prawdy wska­
zywać.

Często odzywają się n iek tó re: „Nie 
byłoby mi nic lepićj, gdybym posiadała

frawo własności lub prawo głosowaniau. 
nne mówią: „W olę polegać na własnych 

siłach, niż na moich praw ach," albo: 
„Naeo kobietom kolcgja? czy nie można 
być w domu spokojną i szczęśliwą;?“ 
albo „Ja bym me chciała być doktorem 
lub prawnikiem, kobiety nie stworzone 
do tego, ich zaduuiern doglądać męża, 
dzieci i domu." Ludzie argumentujący w 
ten sposób nie widzą, że to mówiąc — 
stwierdzają tylko w ł a s n e  s z c z ę ś c i e  
i w ł a s n y  d o b r o b y t ,  ale zapominają 
zupełnie O niezliczonych tysiącach kobiet 
samotnych na świecie, o tych, które nie 
mają ani rodziny, ani domu własnego, 
ani przyjaciół, ani żadnego mienia, i zmu­
szone są same dobijać Bię o to wszystko 
lub tóż umierać z nędzy.

W yobraźcie sobie na chwilę położenie 
niewolnicy takie, jakie nie dawno jeszcze 
było codziennćm zjawiskiem w południo­
wych Stanach Ameryki. — Położenie to 
straszne, tćm straszniejsze, że nieuchron­
nie pociąga za sobą poniżenie moralne. 
T aka nieszczęśliwa istota poniżona może 
się czuć osobiście szczęśliwą; młoda 
więc najczęścićj przez pana swego ko­
chana i bądź co bądź pewna jego pobła­
żania, żyjąca w zbytku i bezczynności, z 
myślą samej sobie nieświadomą, nie czu­
ła  poniżenia własnego. Kiedy jęk  boleści 
i trwogi wydany przez towarzyszy nie 
doli, dochodził jćj uszu, ona obawiała 
się tylko, by ten dźwięk ostry nie za-

Obrona więc żądań Galicji, zawartych 
w rezolucji, spoczęła obecnie w rękach 
p. Zyblikiewicza; zadanie jest trudne, nie­
wdzięczne, i oby przyniosło jakie rezul- 
tata....

Delegacja nasza wejściem do rady pań­
stwa i wniesieniem rezolucji, jako odpo­
wiedzi na mowę tronow ą, zajęła stano­
wisko, na które zawsze pamiętać należy. 
Jeżeli na stanowisko to można się było 
nie godzić p i e r w ć j ,  to dziś z faktem 
dokonanym rachować się należy. Dzisiaj 
jest to już obowiązkiem dziennikarstwa 
popierać delegację na tćj drodze. Oby 
zdołała dla kraju wyzysk ć wszystko, co 
tylko na tćj drodze wyzyskać można.

Łatwą jest bardzo negacja — lecz wal­
ka i to walka tak trudna, jak ta ,  którą 
delegacja przeprowadza obecnie, wymaga 
nietylko skupienia sił wszystkich, lecz i 
ogólnego poparcia, bez których zwycięz- 
two jest niemożebnćm.

Co innego jes t z a s a d a  w polityce, a 
co innego są ś r o d k i ,  które zmieniać 
się muszą stosownie do chwili i okolicz­
ności, za zasadą stać niewzruszenie nale­
ż y — lecz środki działania mogą się zmie­
niać według okoliczności.

Jeżeli stanowisko p. Zyblikiewicza jest 
trudnćm w subkomitecie, jako jedynego 
obrońcy rezolucji przeciw Niemcom, i je ­
żeli z natury rzeczy stanowisko to jest 
i musi być u g o d o w e ,  nie zapominać 
należy, iż ugoda zależy od sił wzaje­
mnych stron i od p o p a r c i a ,  jakie mają. 
Chwila jest waźua i niech dziennikarstwo 
nasze ważność tćj chwili oceni.

Wiedeń. — Minister handlu zatwierdził 
Teodora B a r a n o w s k i e g o  na prezy­
denta, a Juljusza Augusta J o h n a  na 
wiceprezydenta izby handlowćj i prze- 
mysłowćj w Krakowie na r. 1872.

Francja.
[ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  u- 

c h  w a l i ł o ] ,  prezydent rzpltćj francuz- 
kićj ogłasza prawo, którego treść nastę­
pująca :

Art. 1. Opłaty pobierane od cukru i 
glukozy (cukru niekrystalicznego) wszel­
kiego pochodzenia, przed ogłoszeniem pra­
wa z d. 8 lipca 1871 r., powiększają się 
nowemi dodatkami.

Art. 2. Cukier znajdujący się w chwili 
ogłoszenia niniejszego postanowienia w 
składach, cukrowniach lub rafinerjach, 
będzie podlegał zapłacie tćj nowćj taksy. 
Urzędnicy ceł i niestałych podatków spi­
szą istniejące ilości tak w cukrze suro­
wym, jak  i rafinowanym, mając uwagę 
na wydatek cukru surowego przy rafino­
waniu.

Cukier surowy może być poszukiwany 
w jakimkolwiekby miejscu on się znaj­
dował, przez tychże samych urzędników.

Art. 3. Dla pokrycia kosztów staty­
styki handlowćj, ustanawia się specjalna 
opłata 10 cent. od kaźdćj paki towarów 
w beczkach, skrzyniach, workach lub 
innych pakunkach, 10 cent. od każdego 
tysiąca kilogramów lub od metra sześ­
ciennego towarów brutto, a 10 cent. od 
sztuki zwierząt, żywych lub zabitych, 
koni, bydła, owiec, kóz i świń. Ta o- 
płata, niezależnie od innych taks, ale 
zwolniona od opłat dodatkowych, po­
bieraną będzie tak przy w wozie jak  i 
wywozie towarów, bez względu na ich 
pochodzenie lub przeznaczenie.

Art. 4. Opłata w wewnątrz kraju od 
drewnianych zapałek, włączając w nią i 
dodatkowy podatek, ustanawia się jak 
następuje:

Od pudełka lub paczki 100 zapałek i 
niźćj 4 cent. od pudełka lub paczki. Od 
pudełka lub paczki zawierających więcćj 
jak  100 zapałek, 4 centymy od stu lub 
ułamku ze stu.

Ta sama opłata pobierać się będzie, 
niezależnie od taks cłowych, za przywo­
zowe zapałki z drzewa.

Uchwalono na publicznćm posiedzeniu 
w W ersalu d. 27 stycznia 1872.

— [ P a n  R o a h e r ]  rozpisał okólnik 
do swych wyborców w Korsyce, który 
tu w całości zamieszczam y:

W yborcy korsykańscy!

mącił jćj błogiego spokoju, i wołała nie­
cierpliwie : „Dla czego tam ta kobieta nie 
umie być szczęśliwą tak ja k  ja  nią je­
stem ? dla czego się ciągle uskarża i bła­
ga o zmianę losu?"

Zapomina w swćm szczęściu, żo udzia­
łem tamtćj je9t b'-zustannie na kawałek 
chleba pracować. Może ona już wiekiem 
do pracy niezdolna i ma być sprzedana 
daleko od domu twego i od dzieci oder­
wana? Cóż dziwnego, że taka głos swój 
nad inne podnosi, zmiany dla siebie żą­
dając? Nie jest, że raczćj to dziwnćm, 
że ta druga szczęśliwa, może tak  bezmy­
ślnie, samolubnie używać życia i cieszyć 
się uiem dla tego, że złe spełniające się 
koło nićj w niczem osobistości jćj nie 
dotyka ?

Otóż i wy kobiety szczęśliwe, będzie­
cie podobne do tćj niewolnicy saraolu 
bnćj, jeżeli nie powstaniecie pomagać ru ­
chowi kobiecemu. Nie żądam zmiany dla 
wać, jeżeli same nie czujecie jćj potrze­
by, chociaż myślę, ż e  s a m  f a k t  wa-  
s z ć j  o b j ę t n o ś c i  już dowodzi wymo­
wnie jak  dalece jest potrzebnćin wyzwo­
lenie kobiety, choćby dla tego, ażeby je 
n a u c z y ć  m y ś l e ć  i z a s t a n a w i a ć  
s i ę  p o  z a  o b r ę b e m  m a ł o s t e k  c o ­
d z i e n n y c h  i o s o b i s t y c h .  Chociaż 
wy i ja  możemy być osobiście szczęśli­
we, to jeszcze nie dosyć abyśmy miały 
prawo nie żądać pomocy dla milionów 
kobiet, które tak w Anglji jak i w ca­
łym świecie nie żyją w tych, co my wa­
runkach szczęścia i dostatku. Przypom i­
najmy sobie często przypowieść z pisma 
świętego, opisującą kapłana i lewitę, któ­
rzy nie chcieli opatrzeć rannego ale z 
obojętnością odeszli dalćj. Jestże to przy-

Po zwłokach samowolnych lub nie­
prawnych, które dotknęły opinję i obra­
ziły bezstronność publiczną, dekret zwo­
łujący was do głosowania nareszcie o- 
głoszony.

Elekcja ta nie jest prostym tylko wy­
borem z pomiędzy politycznych współ­
zawodników, nabiera ona od poprzedza­
jących ją faktów wyjątkowego znaczenia, 
zaczepia o kwestję godności i honoru i 
powinna się stać wyrokiem wydanym na 
pewne czyny i na pewnych ludzi.

W rzeczy saraćj, od miesiąca paździer­
nika, Korsyka poddana jest niesłychanym 
środkom. Nadzwyczajny komisarz groźbą 
odebrał radzie jeneralnćj wolność jej roz­
praw. Kilka rad wyborczych rozwiązano 
dla kaprysu. Poświęcono ślepej nienawiś­
ci i nizkićj ambicyi skromnych urzędni­
ków i sędziów, pomimo ich długich usług 
i doświadczonćj wartości; niesprawiedli 
werui odwołaniami, rozwinięciem wielkich 
sił wojskowych, usiłowano zachwiać wa­
sze męztwo, nagiąć waszą wolę.

Depozytorzy władzy tymczasowćj nie 
ukrywali swego zamiaru, chcą was zmu­
sić do wyrzeczenia się wiary w dynastję 
wyniesioną na tron głosowaniem powsze- 
chnem, obaloną obrzydliwem powstaniem.

Odbieracie na nowo wykonanie swej 
władzy, i śpodziewam się , wasze głosy 
będą pierwszem wynagrodzei^em dla ofiar 
pierwszą karą za obrazę. W ypadek wy­
boru będzie zatwierdzeniem^waszćj nie­
podległości, swobodnym objawem wasze­
go żalu i waszych prawych nadziei.

Tak, waszych nadziei! bo naród jesz­
cze nie wyrzekł o swojem przeznaczeniu 
i po tylu karygodnych rewolucjach, on 
sam może uchwalić konstytucyjne prawo 
kraju.

Czyż to obmowa teraźniejszości, że u- 
znajemy, iż wszystko jes t niepewnem i 
ciemnem, źe interesa są pastwą ustawicz- 
nćj trwogi? Czyż nie mamy przed oczami 
opłakanego widowiska zawiści, słabostek 
kom prom itacji, bezowocnych usiłowań, 
niebezpiecznych demagogicznych agitacji? 
Otóż pod tym to nieładem i bezsilnością 
odbywa się, wolnićj lub prędzćj, rozkład 
wszystkich sił społecznych.

Byłoby to zgubnem złudzeniem szukać 
zbawienia w nowych tymczasowych środ­
kach lub w niepewnych kombinacjach. 
Francya nie zyskałaby od nich ani wia­
ry, ani bezpieczeństwa, ani wielkości. Oj­
czyzna nie może bez śmierci, znieść nie 
zgody swych dzieci. Największym obo­
wiązkiem stronnictw jes t poświęcić dla 
nićj swój opór i pragnienia z uszanowa­
niem poprosić o wysoką decyzję woli na­
rodu, potem rozwiązać się lub pogodzić 
pod zbawienną władzą stanowczego rzą­
du jaki sobie naród obierze.

Porządek, ta  wolność dla wszystkich, 
nie może mieć odtąd innych podstaw. 
Jeżeli pozostaniemy głusi jak iś jeszcze 
czas na tę wielką p raw dę, to srodze 
przypomną ją  nam publiczne cierpienia.

W  imię tych przekonań, odzywam się 
do waszego patrjotyzmu. W  tćj walco n a­
zwisko moje jest symbolem, moja kandy­
datura jest kandydaturą przyjacifiti wy­
gnania i nieszczęścia; staje ona pod'ochro- 
waszćj wiaryj politycznćj), udaje się do 
szlachetności i dumy waszych uczuć.

Paryż 19 stycznia 1872.
Eugeniusz Rouher.

Włocłiy.
Rzym 21 stycznia.

[W ład. Kul.) Konsystorz dla mianowania 
włos. biskupów i naszych, który na dzień 
jutrzejszy był naznaczony, nowćj podobno 
ulegnie zwłoce. Jednak sprawa zaprowa­
dzenia moskiewszczyzny w naszym ko­
ściele zamiast pomyślnie się dla nas u- 
kładać, coraz groźniejszy bierze obrót. 
Z kraju równie jak  ze strony Polaków 
bawiących za granicą żadnego dotąd, o 
ile wiem, nie uczyniono kroku przy sto­
licy apostolskićj, by złemu zapobiedz, by 
Ojca świętego pobudzić do energicznćj 
opozycji, do stanowczćj odmowy, prze­
mawiając do jego sumienia i przedsta­
wiając złe, jakie wyniknąć musi dla ko­
ścioła samego z dobrowolnego rozbicia 
relikwjarza, w którym  się relikwja wia-

kład do naśladowania ?
Spojrzyjmy raczćj na te rany społeczne 

i zobaczmy czy nie możemy być pomo­
cne w ich opatrzeniu, zamiast się zaskle­
piać w swym egoizmie. Zejdźmy do szcze­
gółów. Czy np. szczęśliwe panie wygo- 
daych domów, obróciły kiedy kilka chwil 
swego szczęścia na to , aby rzucić okiem 
na raportu składano przez t o w a r z y ­
s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  d l a  n a u ­
c z y c i e l i ?  (Governesses Bemvoleat In ­
stitution?) Chyba nigdy tego nie uczyni­
ły, bo ioaczćj patrząc na dzisiejszy ruch 
kobh-t, żadna nie śmiałaby powiedzieć, 
ze jedynym zawodem dla kobiety właści- 
wćm jest życie domowe. Dom j-s t  rzeczą 
bardzo dobrą, tam gdzie d o m j j e s t ;  
ale cóż się stanie z piętnastoma tysiąca­
mi guwernantek, którym brak na to fun­
duszu, aby mieć swój dom własny? Szu 
kają one zarobku w świecie nie dla cze­
go innego, jak  dla tego, aby kiedyś po­
siąść dla siebie lub dla rodziców sędzi­
wych lub maleńkiego rodzeństwa ten do­
mowy kątek ukochany, który jest najmil­
szym światem kobiecym. Sądząc ze spo­
sobu w jaki u nas mówi się o tyra „do- 
m u", mieszkaniec innego planety mógłby 
sądzić, że dom własny jest to d i r ,  któ­
ry na zażądanie każdy człowiek otrzymu­
je lub przychodząc na świat z sobą przy­
nosi. Niestety dom jest to dla ogółu zby­
tek swoją lub poprzedników pracą ciężko 
zdobyty i ciągłemi wysiłkami fposiadany 
Płaca dawana kobietom, które sobie o- 
bierają zawód nauczycielki, jedyny pra­
wie dla kobiet otwarty, wynosi od 20 do 
100 fst. rocznie, z tego jeszcze muszą 
nieraz udzielać coś rodzinie, aby ją  u- 
strzedz od nędzy ostatnićj. Szczupłość

ry  świętćj u nas przechowuje; antago­
nizm, jak i się ztąd niechybnio wywiąże 
w różnych kierunkach; zamęt i pomię- 
szanie wyobrażeń u biednego ciemnego 
ludu Litwy i R usi; zrażenie i odstręcza­
nie tylu serc prawych i szlachetnych, 
zgorszenie tylu prostaczków, siła innych 
najopłakańszych wynikłości, a nakoniec 
najstraszniejszy r e z u l t a t :  to jest Mo­
skwę występującą w roli apostolskiego 
legata przeciwko „buntowniczemu" du­
chowieństwu polskiemu, które nie zechce 
słuchać papieża i cara, tudzież wrota do 
zagłady katolicyzmu na północy klucza­
mi św. Piotra otwarte! Tymczasem jeden 
z członków m o s k ie w s k ie g o  poselstwa 
wczoraj jeszcze mówił poufuie jednemu 
z moich cudzoziemskich znajomych: „Uzy­
skaliśmy zaprowadzenie rossyjskiego ję ­
zyka w zabranych prowincjach. Jest to 
rzecz skończona. Przedstawiliśmy tę rzecz 
papieżowi ze stanowiska zachowawczego. 
Papież wychodząc także z tego samego 
stanowiska zrozumiał, iź język polski w 
kościele katolickim w zachodnićj części 
cesarstwa jest nieustanną podnietą do re­
wolucji, niewygasłćm zarzewiem buntu, 
zarodem wiecznego niepokoju w sumie­
niach wiernych. Potrzeba było wykorze­
nić ten złowrogi zaród, usunąć raz na 
zawsze powód do zamieszek, który mo­
że być lada chwila przez „Internationale" 
wyzyskany. Papież jako  przedstawiciel 
zasady najwyższego pokoju i miłości w 
kościele łacińskim nie mógł dla dobra 
swych własnych współwyznawców i za­
sady, którą przedstawia, nie przychylić 
się do naszych żądań. Jednak  tak on ja  
ko i my pragniemy, aby to zastąpienie 
jednego języka przez drugi odbyło się 
bez rozgłosu i bez obudzenia polskićj 
podejrzliwości; gdyż mogłoby to się o- 
brócić na szkodę obu stron." Powtarzam, 
iż dotąd przypuścić nie mogę, aby przy­
zwolenie papiezkie było czynem doko­
nanym. Potrzeba część powyżćj przyto­
czonych wyrazów położyć na karb mo- 
skiewskićj blagi i uważać za przechwał­
ki. Jednak urzędnik carski nie zmyślał 
zupełnie, skoro jeden z tutejszych prała­
tów powiedział mi także : „Ojciec święty 
zmuszony jest skasować język  polski w 
używaniu kościelnćm w prowincjach ros- 
syjskich, co niegdyś do rzeczypospolitćj 
polskićj należały, bo upatruje w nim 
wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju, po­
budkę do rewolucji i gotowy palny ży­
wioł dla „Internationala". Widzimy, że 
wyrazy rzymskiego dostojnika zgadzają 
się jo ta  w jotę z wyrazami członka z am ­
basady. Potrzeba było zaiste szatańskićj 
przewrotności, aby sprawę wynarodowie­
nia i zmoskwiczenia Polski w tak po- 
twornćm i tak zarazem nowćm świetle 
przedstawić!

W łaśnie w chwili, kiedy to piszę, przy­
noszą mi kilkanaście numerów Czasu, i 
otwierając pierwszy z d. 31 grudnia, czy­
tam w nim list z Rzymu z 23ge t. m., 
z którego następny wypisuję ustęp, jako 
nader charakterystyczny:

„Co Rosyę do tego kroku popchnęło 
(do obsadzenia wakujących stolic bisku­
pich). nie jest jasnćm od razu (???). Ale 
najprawdopodobnićj jest strach moralny 
przed następstwami, jakie wypłynąć co­
raz więcćj muszą i już wypłynęły z osła­
bionego wpływu religijnego na masy. (Mo­
skwa lęka się osłabienia wpływu religji 
katolickiej!!!...). Zdaje się, źe rząd rosyj­
ski miał sobie udzielone od innych rzą­
dów (powiadają, źe najwięcej od pruskie­
go) daleko dokładniejsze wiadomości o 
knowaniach „Internationalu" i dopiętych 
już przezeń skutkach u siebie w Rosji, 
aniżeli je  miał z własnych źródeł. Z ape­
wne zdjęła tedy rząd rosyjski pewna zgro­
za na widok przepaści do którćj kroczył 
(!!!), i szukając środków zaradczych trafił 
i na te n , aby śród ludności katolickich 
nie osłabiać wpływu religji, ale raczej go 
podnieść (!!!) Rachuba to polityczna, ale 
mogąca w tćj chwili zapewnić niektóre 
korzyści Kościołowi, a choćby i tę tylko 
źe będą obsadzone u nas katedry bisku­
pie. Źe zaś w tym razie ze s t ro n y  rządu 
rosyjskiego nie ma innych w idoków poli­
tycznych  prócz  tego  (!!!), o tćm zdaje się 
poświadczać ta okoliczność, źe przedsta­
wieni kandydaci są w ogólności nie od-

płacy spowodowana jest zbyt wielką licz­
bą żądań i rzeczywiście niodostatecznćm 
uzdolnieniem pracownic. Ale gdzież one 
mogą otrzymać prawdziwie dobre i grun­
towne wychowanie? albo czyż wolno im 
w innym kierunku zwrócić działalność 
swoją? kto i co da im na chleb powsze­
dni? Sam fakt ,  źe 15,000 nauczycielek 
w samćj Anglji muszą szukać pracy aże­
by zaspokoić p :erwsze potrzeby życia, 
jest argumentem wystarczającym dla prze­
konania ludzi przeciwnych pracy kobie- 
cój, że otwierając kobietom więcćj zawo­
dów nie staną się w i c h r z y c i e l a m i  
r o d z i n y ,  którą i tak nauczycielki za 
wsze opuszczać są przymuszone, naraża­
ją  się na ciągłe zetknięcie ze światem bo­
gatszym i wypływającemi ztąd róźnoro- 
dnemi pokusami. Rozliczne instytucje do 
br oczy nne, nie wątpimy, są dziś użyte­
czne, ale ci co je podtrzym ują, nie mo­
gą nie wiedzieć, że ich pomoc miłosier­
na a jednostkowa tu i owdzie użyteczna 
jest tylko chwilowćm zaradzeniem złemu. 
Korzeń złego tkwi głębićj i musi być az 
do gruntu wyrwanym , jeżeli chcemy aże­
by złe istniejące dziś, skutecznie wyle- 
czoi ćm zostało.

W yićj wspomnione 15 000 kobiet szu­
ka pracy w zawodzie nauczycielskim , 
spis zaś ludności dokonanćj w r. 1861 wy­
kazuje , że jest w Anglji okrągła sześć 
miljonów kobiet, które na siebie lub na 
swoją rodzinę pracować muszą. Myślę że 
te cyfry same za siebie mówią dość g ło ­
śno , i że na los tylu kobiet nie można 
patrzeć obojętnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

rzutkow i, to jest źe mogą być przyjęci 
tćm bardziej źe między kandydatam i byli 
dwaj Zmartwychwstańcy!)."

Nie myślałem nigdy czynić Czas odpo­
wiedzialnym za to , co piszą jego kores­
pondenci ; ale czyliź każdy kto odczytuje 
ten ustęp nie jest uderzony jak  ja  podo­
bieństwem zachodzącćm między zwyż 
przytoczonemi wyrazami urzędnika z po­
selstwa carskiego a tćm, co pisze kores­
pondent Czasu? Optymizm i naiwność ko­
respondenta w obec tchnących zagładą 
Polski planów m oskiewskich, jego dzie­
cinny strach przed „Internationalem" o 
którym nie śniło się nikomu w krajach, 
gdzie rząd moskiewski obsadza biskupie 
stolice, są tak wielkiemi i zdumiewającemi 
iż trącą złą wiarą. Pisywać takie rzeczy, 
które się zdają obliezonemi na osłabienie 
wrażenia zgrozy i oburzenia, jakie pod­
stępy Moskwy obudzają w kaźdćj piersi 
polskićj — nie jestto kraj przestrzegać o 
grożących mu niebezpieczeństwach, ale 
raczćj usypiać i bałamucić publiczną u nas 
op in ję , aby nieprzejednany i śmiertelny 
wróg mógł nas tćm snadnićj gnębić. U rzę­
dnik carski zapewniał, iź obie strony ży­
czą, aby ta gruntowna w Kościele pols­
kim zmiana mogła być przeprowadzoną 
bez hałasu i cichaczem. Czyliż naciągane 
rozumowania i rażące sofizmnta korespon­
denta Czasu uie zdają się właśnie odpo­
wiadać takiemu życzeniu?

Jeden z prałatów tutejszych do dworu 
Ojca św. należących mówił mi, że mon- 
signor Czacki, którego jest kolegą, gorli 
wie pracował nad tćm w kongregacji spraw 
duchownych nadzwyczajnych będącćj wy­
działem sekretarstwa stauu, gdzie urzęduje 
aby język moskiewski zaprowadzony był 
w Kościele polskim. Zarzut ten jest tak 
strasznym, tak haniebnym tak zabijającym 
że wolę m niem ać, iż pomieniony prałat 
lekkomyślnie podał własny domysł za u- 
zasadnioną wiadomość. Pomimo ciężkich 
krzywd, jakie rodacy moi kapłani tułacze 
i ja sam doznaliśmy od monsignora Czac­
kiego, proszę owszem ziomków, aby się 
wstrzymali z sądem w przedmiocie tak 
ważnym a stanowczym, i życzę z duszy, 
aby się ksiądz Czacki usprawiedliwił pu­
blicznie w pismach naszych z przyłoże­
nia ręki do tćj hańby i zdrady ojczyzny. 
Jakkolwiek bowiem odmiennemi postępu­
jącego drogami i na wiele zasługującego 
wymówek niepodobna nam nieuwaźać do­
tąd za Polaka i za brata. Czyn zaś taki 
postawiłby go po za narodem. Wszelako 
zaprzeczeniu jego , aby zyskać wiarogo- 
doość w oczach naszych powinno pocho­
dzić od niego samego a nie od korespon­
dentów Czasu i pism zmartwychwstań- 
skich.

W . książę Michał z żoną przyjechał 
przed chwilą do Rzymu. W łaśnie wraca­
jąc  do domu widziałem jak  pojazdy dwor­
skie w wielkiej liberji sabaudzkiego domu 
to jest w czerwonych frakach ze srebrne- 
mi galonam i, wiozły wielkiego kniazia i 
jego orszak z dworca kolei do pałacu 
poselstwa przy Corso. Wielcy księstwo 
przybyli tu urzędownie z Neapolu, zło­
żywszy nagle incognito. Nikt się tego u 
rzędowego wystąpienia nie spodziewał, 
tćm bardzićj, źe w. książę dotychczas 
zdawał się unikać wszelkiej styczności z 
królewską rodziną, jeździł incognito z Ne­
apolu do Florencyi do w. księźnćj Maryi 
Leuchtenburgskiej nie zatrzymując się w 
Rzymie, i nie podziękował nawet królo­
wi za wielkie polowanie dane dla niego 
w Neapolu. Nadto przywiózł ze sobą ad­
mirała Winspeara, dawnego sługę i zapa­
lonego stronnika Burbonów neapolitań- 
skich, który do służby moskiewskiej wstą­
pił, a w którego przytomności przy boku 
w. kniazia dwór włoski słusznie widzi 
pewne lekceważenie dla siebie. Jutro bę­
dzie w Kwirynale galowy obiad dla wiel­
kich księstwa. Jednak mówią że przed 
obiadem oboje odwiedzą pierwej Ojca św. 
Jakoż ten nagły przyjazd do Rzymu zda­
je  się bardziej umizgiem do papieża jak  
powinnością królowi złożoną, W. księżna 
Marya zaś już od rana do Rzymu z F lo­
rencyi przybyła. W ielki tedy mamy zjazd 
carskiej rodziny i dworzan. Wszyscy czar­
ni utrzym ują, źe ten zjazd jest demon­
stracją dla papieża, jak owe wynurzenia 
sympatji dla stolicy św. wysokićj arysto­
kracji rosyjskiej, o których nas zawiado­
mił przed tygodniem organ W atykanu. 
Osservatore romano.

Przymierze francuzko-moskiewskie jest 
tu na porządku dziennym u stronników 
doczesnćj władzy, i podobno nie mylą 
się oni zupełnie. Nadskakiwanie am basa­
dora francuzkiego hrabiego d’Harcourt 
posłowi moskiewskiemu baronowi Uxkul- 
lowi posunięte jest aż do ckliwości. Sam 
p. Uxkull był nićm zdziwiony. Mówią, źe 
Francja silnie popiera u stolicy świętćj 
zaprowadzenie języka moskiewskiego w 
kościele polskim.

Atoli pomimo tylu zabiegów, intryg i 
powszechnego sprzysięZenia, źe tak po­
wiem, przeciwko Polsce nie mającego do­
tąd najmniejszćj przeciwwmgi w oddziały­
waniu z naszćj strony, nie mogę jeszcze 
wierzyć, aby papież przystał już na za­
prowadzenie moskiewszczyzny w kościele 
polskim ! Byłoby to zbyt wielkim błędem, 
zbyt wielkim występkiem, zbyt wielkim 
ciosem zadanym wierze katolickićj, aby 
ojca świętego o taki czyn posądzać. Nie- 
dałby się on niczćm wytłómaczyć, niczćrn 
usprawiedliwić.

Moskwa widocznie oszukuje papieża z 
cieżkićm zawstydzeniem optymizmu ko­
respondenta rzymskiego Czasu. Oto piszą 
do mnie z L itw y : „Żaden biskup aui do 
djecezji ani do kraju nie wrócił i nie wia- 
c a ; żaden ksiądz wygnany do Rossji lub 
Syberji, ani do Litwy aui do gubernji k i­
jowskiego zarządu nie wrócił. Owszem 
na Litwie księży prześladują i dotąd cią­
gle opornych wysyłają. Niedawno ksiądz 
dziekan kanonik (irudzit ński, obwieszony 
orderami moskiewskiemi i jak  biskup Bo­
rowski uważany w kraju za figurę rządo­
wą, za śmiałe oparcie się w prowadzeniu 
języka moskiewskiego w jego dekanacie, 
zoBtał wygnany i na jego miejsce do Gro­

dna na dziekana przysłano znaną figurę
powolną rządowi. Co do rokowań Moskali 
z Rzymem, to się rządzący w Litwie z tćm 
nie kryją. Gubernator grodzieński książę 
Karaputkin taką dał odpowiedź trzem oby­
watelom, co się skarżyli na prześladowa­
nie katolicyzmu przez policją: „Panowie, 
pamiętajcie, że póki języka rossyjskieg 
nie wprowadzicie do kościoła, to się spo­
dziewać nie możecie naszćj protekcji; pa­
miętajcie, że wasz opór nic nie dokaże, 
bo wkrótce wam wasz papież każe za­
prowadzić nasz język w kościele, a wtedy 
musicie usłuchać! . . .  Nam więcćj da in­
teresu język  nasz w kościele ja k  jedność 
włoska. Za opuszczenie Włoch będziemy 
mieli na zawołanie waszego papieża!..."

„W szyscydziś tutHj zajęci kwestją w pro­
wadzenia języka moskiewskiego do kościo­
ła  katolickiego. Mówią, że Rzym dopo­
może w tćj sprawie. Znikczemniałe du­
chowieństwo wileńskie pod zarządem trzech 
murawiewskich prałatów, Żylińskiego, Tu- 
palskiego i Niemekszy, głównie stara się 
dopomagać temu. Niegodziwi ci ludzie J 
niesłychani zbrodniarze i wyrodki społe 
czeństwa, pogardzeni przez samych uczci­
wych Rossjan, zaczynają być jako sławni 
nibiliści a złoczyńcę opisywani w gazetach 
rossyjskich. Niedawno w Gołosie i Rossyj- 
skich Wiedomościach były oddane pod sąd 
publiczny wszystkie ich kradzieże a zbro­
dnie. I  t a k : ks. prałat Żyliński pokradł 
ofiary z ołtarza N. M. P. Ostrnbramskićj 
złożone przez niejakiego Rossjanina, po­
chwyta! rozmaite pieniądze, za które wy­
budował ogromną, bodaj największą w ca- 
łćm Wilnie kamienicę, wartości V2 railjo- 
na złotych. Niepohamowani w chciwości 
swojćj niegodziwcy nowe wynaleźli źródło 
dochodów : sklepy bowiem w kościele św. 
Mikołaja, najdawniejsze ze wszystkich w 
Wilnie, po wyrzuceniu z nich kości litew­
skich książąt i magnatów, wydzierżawili 
na skład wódki żydom ! I  ten fakt tak 
strasznie nikczemny, opisany został w 
dziennikach rossyjskich. Mówią jednak, 
że Żyliński spodziewa się zostać bisku­
pem : tegoby tylko b ra k ło !“

Co za wymowny komentarz do uk ła­
dów moskiewskich w R zym ie!

Jedno słówko jeszcze : D ziennik poznański 
powtarza podaną wam przezemnie wiado­
mość o układach względem zaprowadze­
nia moskiewszczyzny a powtarza ją  z e  
w s z e l k i e m i  z a s t r z e ż e n i a m i ,  ży­
cząc, aby jćj dzienniki ultramontańskie 
zaprzeczyły. Nie pojmuję doprawdy, coby 
takie zaprzeczenie znaczyło. D ziennik  snać 
mniema, źe przesyłam Krajow i z Rzymu 
zwyczajną k o r e s p o n d e n c j ą ,  to jest 
wiadomostki de omnibus et quibusdam aliis 
dla przyjemności korespondowania! Za­
pomina, źe listy są podpisane, że spełniam 
obywatelski obowiązek i źe w poprzednim 
właśnie, naruszając tajemnicę dyploma­
tyczną dla dobra Polski w niewiadomości 
pogrążonćj, nie wahał .m się podać roz­
mowy zagranicznego posła z kardynałem 
Antonellim podyktowanćj mi poufnie i w 
sekrecie przez tegoż posła. Depesza, jaką  
on rządowi swemu przesłał, zawierała to 
samo. Czyż przynajmnićj D ziennik  rozmo­
wę tę pow tórzył, przedrukował z K raju, 
rozpowszechnił wszędzie, ja k  obowiązkiem 
było całego naszego dziennikarstwa? Z da­
wałoby się doprawdy, że żyjemy w cza­
sach Radziwiłła P a n i e  k o c h a n k u ,  
gdzie jedni zmyślali a drudzy biesiado­
wali, a wróg siedział n i k a rk u !

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sali w yk ładow ej m iueum  techniczno- 

p rzem ysłow ego  odbędą ię następujące po­
pularne wykłudy: w niedzielę dnia 28 stycznia 
od godz.4  — 5, prof. P ry  aa „O ochronieniu 
ptaków użytecznych;" — o godz. 5 — 6 inży­
nier P r y  l i ń s k i :  „Zasadnie, e wiadomości z me­
chaniki praktycznćj: siła, tarcie, wytrzymałość. “

Wstęp bezpłatny dla słuch iczów obojga p łci. 
rof. K. E s t re ic h e r  rozpoczął w sobotę 

zajmujący wykład „O mowie i piśmie" w sali 
muzeum techuiczno-przemysłowego. Potrzeba 
zaiste tak rozległych wiadomości i tak grunto­
wnego obeznania z przedmiotem jakie posiada 
szan. prelegent, aby wykład ściśle naukowy 
uczynić oraz tak przystępnym i zajmującym. 
Prof. Estreicher ma przyt im rzadki dar oży­
wiania wykładów charakterystyeznemi anegdo­
tami, które wyjaśniając mylne mniemania sta­
rożytnych i średniowiecznych uczonych, opo­
wiedziano z właściwym humorem podtrzymują 
uwagę słuchaczów.

P. Jan Z acharjas iew icz ,  znakomity nasz 
powieściopisarz przybył na krótki czas do Kra­
kowa. Możemy się podzielić z czytelnikami 
miłą wiadomością, że p. Zacharjasiewicz przy­
rzekł mićć odczyt W sali muzeum techniczne­
go. O ile nam wiadomo, zamierza on mówić 
„O idealizmie i realizmie w literaturze nado- 
bnćj." Słyszćć z ust p. Zacharjasiewicza kry­
tyczny pogląd na te dwa prądy ducha ludz­
kiego wiecznie z sobą walczące, wszak to przy­
jem ność jaka się nierychło znowu nadarzy. 
Panie nasze, których p. Zacharjasiewicz jest 
ulubionym autorem, niezawodnie z prawdziwą 
tę wiadomość powezmą radością.

Dowiadujemy 8ię, Źe akademicy niezga-
dzający się na urządzenie publicznych zabaw 
w tym roku, nie przyjęli zbiorowego zapewnie­
nia na bal ochotników i przesłali w tyra duchu 
ułożone pismo do komitetu balowego.

Otrzymaliśmy od zarządu teatru następu­
jące sprostowanie:

„Do szanownij redakcji Kraju!
W  kronice nr. 21 dzienuika K raj, znajduje­

my publiczne wezwanie dyrekcji teatru, aby 
wglądnęła w uieporządki ka owe i zapobiegła 
sprzedawaniu dwóm osobom jednego biletu.—  
Całe to doniesienie przez uiewymieuionego 
świadka podane, jest w zupełności mylu#. By 
więc opinji publicznćj nie pozostawić w b łę­
dzie, uprasza się o spiostowanie w ten sposób: 
że dwa bilety na jeduo numerowane miejsce 
sprzedanemi nie były; ale jedynie winą jest 
gości przybyłych, którzy niewłaściwe zajęli 
miejsca, a swoje krzesła n i e z a j ę t o  pozosta­
wili. Omyłka ta natychmiast przez zarząd 
sprostowaną została, a właśnie damy które ją  
popełniły, sobie tylko przypisać muszą, że nie-
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chcąc poczekać chwilkę, miejsc próżnych im 
właśnie przysługujących zająć nie chciały.*

t  Włodzimierz Korczyński, b. oficjał są
dowy, b. urzędnik rzeczypospoliićj krakowskićj, 
umarł w Przemyślu dnia 25 stycznia.

W niedzielę dnia 26 b. m. odbędzie się 
we Lwowie zgromadzenie osób, które oświad­
czyły, i ż wezmą udział w akcyjnćm towarzy­
stwie przyjaciół sceny polskićj, mającćm na 
celu wziąć w przedsiębiorstwo teatr skarbkow- 
ski. Na czele komitetu założycieli stoi p. A. 
Młocki. Oazeta Narodowa nie wątpi, źe towa­
rzystwo otrzyma przedsiębiorstwo, gdyż tylko 
z jednym p. Miłaszewskim będzie się współ- 
ubiegało.

Nowa „Gwiazda*, w  Brodach, jak  Ręko­
dzielnik donosi, powstaje stowarzyszenie ręko­
dzielników pod nazwą „Gwiazda*, staraniem 
obywatela J . J .

(M. Z.) K olbU SZ O W a 26 stycznia. — Wy 
naleziono rewolwer —-- instrument bardzo do­
godny, aby się od niespodziewanego napadu 
jednego lub tćź i więcćj napastników obronić.

W szystko to pięknie i dobrze; ależ biedny 
rodzie ludzki, jakże mizerne te twoje wynalaz­
ki 1 cóż tam z tćj twojćj pukaniny! Bo cóż — 
pytam się — zrobisz?... jakiego użyjesz instru­
mentu, jeżeli niebezpieczeństwo o twój honor, 
uczciwe imię, przyszłość, a w skutku zdrowie 
i życie, los lub sieroctwo twojćj żony, twych 
dzteci, zaskoczy cię ze strony z a p r z y s i ę ­
ż o n e g o  s ę d z i e g o ? !

T&kito wstęp ciśnie mi się pod pióro, kiedy 
chcę przyrzeczone wam sprawozdanie co do 
aresztowania tutejszego sekretarza powiatowego 
Michała Borowskiego przez tutejszego sędziego 
powiatowego W a l e n t e g o  S i e k i e r z y ń -  
s k i e g o uzupełnić.

Historja okropnego, niesłychanego wydarze­
nia tego, tj. aresztowania b e z  p o d s t a w y  
p r a w u ć j  niewinnego człowieka je st taka:

W  maju roku zeszłego skradziono z biura 
rady powiatowćj między godziną 9 a 10 w no 
cy— przez sztuczne otworzenie drzwi i rozbicie 
dużego biurka — dębową skrzynkę zamkniętą, 
którą złoczyńca między domy i ogrody wyniósł 
w pole, tam rozbił i z nićj 1300 zła. wyjął. 
Biura i kasy tćj stróż, wyłącznie za to tylko 
płatny, obowiązany był pilnować i przy kasie 
nocować. Tćj nocy przyszedł późnićj jak  zwy 
kle, a gdy nadszedł, zbrodnia już popełnioną 
była. Zawoławszy obok mieszkających braci 
Januszkowskich, udał się z nimi do mieszkania 
sekretarza Borowskiego i oznajmił zdarzenie. 
Borowskiego zastali w łóżku. Tenże natych­
miast dorywczo się zebrał, poszedł z nimi do 
biura, a następnie do mieszkania woźnego, któ­
rego posłał po wachmistrza źandarmerji i temu 
polecił, żeby poczynił dalsze kroki, jakie mu 
w takich razach instrukcja nakazuje. Ani do­
raźne na miejscu badanie ani dalsze w dniach 
następnych dochodzenia nie wykryły śladów 
zbrodniarza.

Czy brak należytego rozumu, czy tćż gorsze 
jeszcze powody (nie wchodzę w to, bo rzeczą 
strasznie pokrzywdzonego będzie o to we wła- 
ściwćm miejscu upomnieć się) strzeliły sędzie­
mu Walentemu Siekkrzyńskieinu okropną myśl 
do głowy, źe zbrodniarzem tym może być Bo­
rowski. Wspomnę tu  tylko nawiasem (bo i za­
cny pan sędzia z tćm się nie taił), że Borow­
skiego nie cierpiał i dumnym paniczem nazy­
wał; nie cierpiał zaś dlatego, źe szanowny ten 
pan Siekierzyński chciał zająć jakieś wyższe 
stanowisko w reprezentacji powiatowćj, a nawet 
przyszła mu chętka posłować nam. Borowski, 
mający tu swe wpływy, był temu przeciwny.

Pochwyciwszy tę szaloną myśl, rozsnuł ją  
sędzia w BWĆj szlachetnćj i mądrćj głowie, po­
radził się swych przyiaciół, i to tak niby jenjal 
nie wysnute przez t  ego podejrzenie rozgłosił 
w ten sposób, że już w kilka dni potćm wszędy 
w mieście, ba i po odpustach w licznćm gronie 
księżyj 0 mówiono. Nie skończyło się na 
tćm, bo wieść ta hańbiąca rozeszła sio po ca­
łym kraju; Bor. je s t bowiem osobistością nie 
tylko w okolicy nasiej znaną. Nadchodziły za­
pytania, listy z różnych stron; ja  sam odbrałem 
ich kilka. Najpóźniej dowiedział się o tćm sam 
B., a chociaż niewinny, można sobie wyobrazić, 
jakich doznał męcztrni pod tern sromotnćm 
podejrzeniem. Znói ł  zaś męczarnie te przez 
miesięcy s i e d m.

Jak  wam już donosiłem, Borowski, znany 
tu, poważany, ceniony, lubiony powszechnie, 
człowiek zacny, bez skazy, gorliwy i zdolny 
urzędnik, pełen szlachetnych ambicji, wzorowy 
mąż i ojciec, mający przeszło 3000 zła. rocz­
nego dochodu; człoriek , który na różnych po­
sadach zawiadywał krociami i dziś niemi za­
wiaduje, bo jest zarazem naczelnikiem filji ban­

ku włościańskiego i ajentem krakowskiego tow. 
asekuracyjnego; żył skromnie i cicho, i tylko 
tam, gdzie mu to przekonanie w sprawach pu­
blicznych nakazywało, był energicznym i nie­
ugiętym;

W szystko tó nie ustraszyło odważnego sę 
dziego. On — sędzia — umyślił sobie, że Bo­
rowski, a nie kto inny; więc co tu gadać!

Pozbierawszy wiec sztucznie wątłe jakieś 
niteczki owego nibyto podejrzenia i poszlaków, 
nakazał adjunktowi pisać śledztwo ogólne. — 
Poczciwy a /ju n k t niechętnie brał się do tćj 
niewdzięcznćj pracy; ale n a c z e l n i k  polecił, 
więc pisał. Spłakał się kilka razy, ale pisał i 
p isa ł, aż spisał a k t ó w  f u n t ó w  s z e ś ć .  
Spisawszy, trzeba było pisaninę czómś zakoń­
czyć. Otóż zakończył zdaniem, że w s z y s tk ie  
te  f u n t y  f u n t a  k ł a k ó w  n i e w a r t e ,  i zapro 
ponował, żeby przestać pisać, C/yli językiem 
urzędowym: z a n i e c h a ć  ś l e d z t w a .

Nie tak szanowny sędzia. Schmurzył jowi­
szowe czoło, czarna źrenica zabłysła gromem 
bezwzględnćj sprawiedliwości (!!); umaczał głę­
boko pióro sędziowskie i pociągnął swą nie­
ustraszoną dłonią przez zdanie i propozycję 
adjunkta g r u b y  s z t r y c h ;  on — sędzia — 
miałźeby tyle funtów kazać pisać nadarmo?... 
Przenigdy!

Zrobił on to całkiem inaczćj, a krótko i wę 
złowato.

W ziął ćwiartkę papieru i napisał: „Masz się 
pan jako o b w i n i o n y  o zbrodnię kradzieży 
stawić jutro do sądu.*

Borowski stawił się.
„Sąd uchwalił wytoczyć przeciw panu o zbro­

dnię kradzieży szczegółowe śledztwo i równo­
cześnie zastosować o s o b is ty  a r e s z t *  rzekł 
do Borowskiego, a rzekłszy, zawołał woiniego 
i kazał B. odprowadzić do więzienia.

Gdy wieść się rozeszła, przekonani o niewin­
ności B., biegliśmy jeden po drugim i w kilku 
razem z żądaniem ustnćm i pisemnćm do sę 
dziego, ofiarując wszystkie moźebne gwarancje 
i kaucję w jakićj tylko zechce wysokości, żeby 
B. uwolnił. Nieugięty sędzia odpowiadał sto- 
icznie : „Kaucja miejsca nie ma, akta odesła­
łem do Tarnowa.*

Nie miał przecież ten szanowny pan sędzia 
na tyle czoła, by wzbronić przystępu do wię­
zienia.

Byliśmy więc wszyscy, ilu nas tu je s t; by­
liśmy w tćm smrodliwćm, przesiąkniętćm wskroś 
wilgocią, ciemnem, zakratowanćm więzieniu — 
prawdziwym przybytku złodziei. W  smutnym 
tym przybytku tą  razą: szanowany, kochany 
przez ogół, niewinny obywatel kraju, wzór 
honorowości i uczciwości, chodził jak  obłąkany 
krokiem człowieka, któremu podano truciznę. 
Na widok człowieka tego, rażonego jakby pio­
runem, serce się krajało. Widoku tego opisać 
ani umiem ani chcę*

Podobny dramat odgrywał się w mieszkaniu 
więźnia. M a'żonka jego również zacna i szano­
wana powszechnie kobieta upadała i omdlewa­
ła pod strasznym a niespodziwanym ciosem.— 
Tłum ludzi wszystkich warstw otaczał ją , cie­
szył i sam płakał. Między innymi szlachetny 
izraelita p. Mendel Ekstein, człowiek zamożny 
a z B. w żadnych niebędący stosunkach, przy­
biegł tam, lecz od łkania słowa przemówić nie 
był zdolny, pochwycił mnie za rękę, zawiódł 
do swego mieszkania, otworzył kasę W erthei- 
mowską i rzekł: „Panie tu  je s t kilkadziesiąt 
tysięcy, są tu kosztowności, perły, dyamenty, 
złoto, srebro, papiery, bierz pan wszystko ja ­
ko kaucję a jedź natychmiast do Tarnowa i 
czyń co możesz, by uwolnić n a s z e g o  pana 
Borowskiego — jeżeli trzeba pójdziemy wszy­
scy, bo jeżeli on złoczyńca —  to chyba i my 
wszyscy bez wyjątku złodzieje.* Nieustąpił tćż 
pierwćj, dopóki kilka tysięcy reńskich z sobą 
nie wziąłem.

W ypadek stał się w poniedziałek, we wto­
rek pojechaliśmy w kilku do Tarnowa, zawia­
domiony telegrafem a podczas we Lwowie ba­
wiący prezes rady powiatowćj przybył natych­
miast do Tarnowa.

Zaraz więc do sądu obwodowego z przed­
stawieniami i prośbą o uwolnienie. „ A k t ó w  
n iem a!*  Rzeczywiście nie było tych sławnych 
aktów, we ś r o d ę  popołudniu nareszcie nade­
szły. Sędziowie obwodowi zobaczywszy plikę 
papierów nic odpowiedzieć nie mogli, bo cz y ­
ta ć  trzeba!

Szlachetni ci mężowie przejęci ważnością 
sprawy zabrali się zaraz do ciężkiej pracy. — 
Zgwałcili przecież te stosy, a musiał je  czytać 
prokurator, referent i niewiem kto tam jeszcze. 
W  czasie stosunkowo nader krótkim, — ho w 
piątek już zawołał pan prezes kolegium sędziów 
na sesję. Odbyła się narada. Sąd ten z n ió s ł

uchwałę sądu powiatowego kolbuszowskiego a 
raczćj uchwałę n. Siekierzyńskiego, k a z a ł  n a ­
ty c h m ia s t  z a n ie c h a ć  ś l e d z t w a  p r z e c i w  
B. a to d l a  b r a k u  i s to ty  c z y n u  a n a w e t  
d l a  b r a k u  p o w o d u  do j a k i e g o b ą d ź  po 
dej  r ż e n i a  f nakazał telegrafem p. B. natych 
miast uwolnić. Uwolniono natychmiast.

U w o l n i o n o !  ależ wolny, prawy, zacny o- 
bywatel monarchji austijackićj. urzędnik publi 
czny obsypany pochwałami na wszystkich swo 
ich stanowiskach, które kiedykolwiek zajmo­
w ał: jako oficer austrjacki, jako urzędnik pań­
stwowy (był inspektorem podatków) jako urzę­
dnik autonomiczny, otóż ten obywatel (dziś 
oprócz tego członek honorowy towarzystwa 
wzajemnćj pomocy uczniów uniwer. krakows­
kiego, zastępca prezesa w filji towarzystwa o- 
ficjalistów prywatnych, członek wydziału re 
sursy powiatowćj, członek zarządu towarzystwa 
oświaty i t. d.) ten człowiek przebył męczar­
nię i hań ę p i ę c i o d n i o w e g o  aresztu jako 
domniemany złodziej.

A ile tam lat życia w tych pięciu strasznych 
dniach uleciało z piersi z tchnieniem boleści 
przez kratę więzienną, któż obliczy!!

W i ę c  to t a k  p a n i e  s ę d z i o ?  wi ęc  w dru-  
gi ć j  p o ł o w i e  d z i e w i ę t n a s t e g o  w i e k u  —  
w p a ń s t w i e  k o n s t y t u c y j n ć m ,  z a p r z y s i ę ­
g ł y  c. k. n a c z e l n i k  s ą d u  mo ż e  w ięz rć  
w o l n y c h ,  — n i e w i n n y c h  o b y w a t e l i  p a ń ­
s t wa ?

Pokazało się, źe może, ale czy bezkarnie— 
czekamy z niecierpliwością ale i otuchą rychłej 
odpowiedzi.

Przerachowałeś się mój szanowny panie sę­
dzio. Ten gruby sztrych, którym przemazałeś 
zdanie sumiennego adjunkta twego, ciął wpra- 
dzie w serce niewinnego człowieka, ależ ten 
sam czarny, gruby brzydki sztrych naznaczył 
zarazem twoje sędziowskie czoło — a może i 
twoje sędziowskie sumienie.

Znajdą się liczni ludzie, którzy według mo­
żności zranione serce niewinnego uspokoją, u- 
ciszą, zagoją, skalaną sławę oczyszczą, ale ty  
panie sędzio, cóż poczniesz z twoim sztrychem. 
Próbój zetrzćć jeżeli możesz, bo c. k. zaprzy­
sięgłemu sędziemu ze sztrychem takim bardzo 
szpetnie do twarzy.

Pomyliłeś się ? pomyłka taka nie uchodzi— 
tu się mylić nie wolno, bo myłka taka równa 
się w skutkach złemu zamiarow:, bo pomyłkę 
taką czemźe wynagrodzić zdołasz szanowny 
sędzio, bo myłka taka jest niedołęstwem, głu­
potą, a w niedołężnych rękach niepowinien i 
niemoze znajdować się honor, zdrowie, życie 
majątki pięćdziesięciu tysięcy wolnych obywa­
teli konstytytucyjnego państwa austrjackicgo.

W arszaw skie  tow . zachę ty  sztuk pięk­
nych liczy ,1500 członków. Z wystawionych 
obrazów zakupiło tow. w r. 1870 sztuk 27, 
w r. 1871 obrazów 32, rzeźb 3.

W piętek odbyła się pierwsza podróż ko­
leją z Guie nia do Poznania, zbudowaną przez 
budowniczego Macieja Moraczewskiego.

Od gminy polskiej w  Chicago otrzymuje­
my następujące pismo:

„Odezwa do P o laków  w Europie!
B racia!

Wzywamy was o pomoc dla pogorzelców 
polskich w Chicago.

N ie w idzim y p o trz e b y  ro zp isy w an ia  się  w 
o b szern y ch  ro z m ia ra c h , do sy ć  je s t  p o w iedzićć , 
ź e  p rz e sz ło  s to  fam ilji p o lsk ich  B traciły w szy st­
ko i szu k a ją  sch ro n ien ia  pom ięd zy  ludźm i bez  
z a tru d n ie n ia .

Nie było podobieństwem robić więcćj jak 
ratować życie przed ścigającym bezprzestannie 
pożarem, który z wielkim pośpiechem szerzył 
się na kilka mil kwadratowych.

Nie czujemy się być poniżeni żądając od 
was pomocy w nieszczęściu i śmiało się odzy­
wamy do was, bośmy nigdy nie byli w tyle 
kiedy było potrzeba pomagać cierpiącym, albo 
naszćj narodowćj sprawie. Gotowość do do­
brego czynu Polaków w Chicago znaną jest 
w Ameryce i w wielu miejscach w Europie.

Bracia! każda wasza ofiara, którą zrobicie 
dla pogorzelców w Chicago, będzie wam po­
liczoną za dobry czyn w teraźniejszćm życiu, 
bo spełnicie przezeń prawdziwą clirześcjańską 
powinność. Niech każdy da tyle co może i 
niech się postara dostać coś od swego przyja­
ciela, z pewnością nikt wam nie odmówi po­
mocy dla (ierpiącćj ludzkości.

Wszystkie weksle i przesyłki mają być wy­
stawione pod nazwą:

„To the Committee for the Relief of suffering 
Poles by the late fire in Chicago.*

Nadsyłane w rejestrowanych listach do Ma- 
ksymilja Kucera, 140 F ront street, W est Di­
vision, Chicago, Illinois, North America. Na co

będziemy odsyłali pokwitowania zaraz po ode 
braniu wsparcia, i będziemy ogłaszali w Dzień 
Pozn., Orle Polskim i Chicago Tribune.

Komi‘et je s t wybrany z osób, które nie po 
niosły źadnćj straty przez katastrofę ognia.

Z źadnćj narodowości ludzie nie ucierpieli 
tyle jak Polacy. Oni nie mogą stanowić mo 
źnych towarzystw, jak np. Anglicy, Niemcy 
Irlandczycy: Masońskie, Odd Fellows, Herr 
manns, Fenians i t. p. Żyją sami z sobą, nie 
wiele mogą spodziewać się obcych; dostają nie 
które rzeczy, ale te i w setnćj części nie wy 
równywają puniesionćj stracie.

Ciężka zima, co od kilku tygodni zawitała 
do nas, powiększa cierpienia w niewygodnych 
barakach, wybudowanych naprędce z mokrego 
drzewa; i to nas powoduje też do odezwania 
się do was.

Oczekując rychłego i pomyślnego skutku 
bo kto pospieszy teraz z talarem to więcćj do­
pomoże jak na wiosnę dwoma.

Chicago, III., 18 grudnia 1871 r.
Komitet pogorzelców polskich: 

Kazimierz Uzarowski, 
Maksymiljan Kucera, 
Edward Danlcowski, 
Franciszek Śmietanka, 
Kajetan Pokrzywińslci. “ 

Gmina polska M nichów, 24 stycznia. — 
W dniu 2 stycznia b. r. rozstał się z tym świa 
tem Jacek Czarnecki. Ciężką niemocą złożony 
oddawna :uż w szpitalu miejskim zwolna dogo­
rywał. Urodzony w Proszowicach, professji 
szewekićy lat 28 mający. W  r. 1863 na od­
głos walki za wolność ojczyzny, stanął w zbroj­
nych szeregach i walczył pod Kurowskim, 
Langiewiczem i Krukowieckim, pod dowódz­
twem tego ostatniego w potyczce w lesie Ib T a ­

rnowskim, otrzymał 22 ran, wyleczywszy się 
nieco, został internowany w Kóniggi&tz przez 
rok jeden. Następnie przybył do Mnichowa, 
a mieszkając tu  bez przerwy lat 7, oddawał 
się zajęciom swojego rzemiosła. Wycieńczony 
na siłach, w skutek znacznego upływu krwi 
w ostatnich paru latach zaledwie kilka razy 
na bardzo krótki czas opuszczał łóżko szpital 
ne. Niedostatek i choroba na obcej ziemi 
smutny to obraz doli tułaczćj.

Na jakiś czas przed śmiercią zapragnął wró­
cić w strony rodzinne, lecz stan zdrowia jego 
budził obawę, że nie przetrzyma niewygód 
podróży. Chwile życia jego, wedle zeznań 
Otaczających go, były prawdziwie skonem mę 
czennika. Opatrzony śś. Sakramentami, cier 
pliwy wśród najsroższych bólów, z chrześcjań- 
ską rezygnacją, zasnął w Panu. Pokój duszy 
j e g o .

W ójt gminy Mnichów: Aleks. Preisig. 
HoŚĆ dzienników wychodzących na całćj 

kuli ziemskićj. W  cesarstwie Niemieckićm wy­
chodzi obecnie 1743 dzienników, w Austrji 268, 
w Szwajcarji 252, we Francji 392, w Belgji 
196, w Anglji 1253, w Danji 86, w Niderlan 
dach 174, w Skandynawji 184, w Rossji 160, 
we Włoszech 333, w Hiszpanji 91, w Portu- 
galji 26, w Zjednoczonych Stanach Ameryki 
622, w Południowćj Ameryce 131, w Azji 57, 
w Afryce 50, w Australji 75. Razem tedy na 
całćj ziemskićj 6073.

Liczba niemieckich dzienników wzrosła w 
ostatnim lat dziesiątku z 1134 na 1743, a naj- 
wiecćj w tych częściach państwa niemieckiego, 
gdzU takowe od kaucji i opłat są uwolnione. 
W  Prusiech wychodziło w r. 1860 tylko 670 
dzienników.

Ruchome posadzki. Niedawno zaczęto wy­
rabiać posadzki ruchome, które mogą być zdej­
mowane i zwijane jak  dywany. Posadzki te 
składają się z fomerów drewnianych, nakleja­
nych w różne wzory na grubćm suknie. For 
nery na posadzki te używane, doskonale za­
stosowane w rozmaite wzory z różnokoloro­
wych gatunków drzewa, następnie zheblowane 
i wyszlifowane olejem mają grubości ' /4 cala. 
Posadzki takie mogą być jak  zwyczajne po­
sadzki myte i zaprawiane, a mają tę zaletę, że 
są przenośne i przy zmianie mieszkania w in­
nym pokoju mogą być użyte.

T e a t r  .— W  niedzielę dnia 28 stycznia: „Za­
mek na Czorsztynie czyli Bojomir i W anda,* 
opera w 2 aktach, z muzyką Karola K urpiń­
skiego, libretto jen. Krasińskiego; — „Posaźna 
jedynaczka,* komedja w 1 akcie przez Aleks, 
hr. Fredrę.

S po strzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia
26 stycznia po nocnym deszczu zupełna od­
wilż; termometr od —(—0.2 doszedł do -(-3 .6R . 
Barometr idzie w górę; rano dnia 27 stan jego 
był 327.83, termometru — 1. 6R.  W iatr pó ł­
nocno-wschodni.

K u r s JP  i  o  t  <h> ■w P 1 o n i e d as y .
t«nają

KRAKOW 27 stycznia. r.tr **

6"/, OMig. indem , galic. ,6 25 76 -
kupon ubiegły U  2

76 744%  Listy sastaw . galic. — —
kupon ubiegły —Ołł

34 75 83 256 %  L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —036

88 60 87 254 %  Listy zastaw, pelskie
kupon ubiegły —03

90 60 8969/o L isty  zastaw, polskie —
kupon ubiegły — 047

896%  Listy zast. hip. gal. 60 88 25
kupou ubiegły — 243

92 76 916 %  Listy zast. banku włść. —
kupon nbiegły — 043

262Akcje kolei Kar. Ludwika 266 — —
„ „ C zern .-Jassy .. 65 — 162 -
„ banku dla handlu i

przem ysłu 80 ............ 73 —
99

--
Losy 5#/o (D onau R egulir., 102 — —
Losy prem. węgierskie 114 — l i t —
L osy m. S tan isław ow a.. . . 23 — 26 —
Srebro nowe anstryack ie . . l !4 — 112 60
Srebro polskie s ta re ......... 104 — 100 —
Srebro (obrączkowy rubel 186 180 —
Ruble papier, rossyjskie . 160 bO lb8 „0
T alary p ru s k ie ..................... 3 — 1,1 —

5 60 5 4"
20-franków ka......................... 9 15 9 03
Półim periał rn ssy isk '......... — —

WIEDEŃ. 26 stycznia.
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .  6%  
„ „ w  srebrze 5%

62 70 62 6o
72 5il 72 30

Losy.
llzad. z r. 1839 całe za UO 317 — .315 -

„ „ 1839 »/» „ 100 315 60 314 60
4 %  rząd. 1854 „ „ Ź50 97 — 56 60
5%  „ 1860 całe „ 60n 07 25 107 -

„ 1860 6/» " l0< 123 122 5‘
Rzad. 1864..............10* i 49 60 149 —

C> mo Renten za 20 ......... 24 __ 23
6 %  D onau Kcgu!. za 100 99 98 50
W ęgier, p o i. premiow. 100 111 26 110 76

A.Ir w a łr w S
3°/0 T ureck. wpłae. 400 fr. 76 26 .6 76 W echslstnb Gesel. 80 „ Ho 00 114 Oli
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 191 — 190 50 W ien. B nkV erein 80 „ 308 — 307 —
U lary......... „ 40 „ mk. 39 — 38 — Zivnost. b in k a  p.
Donau Dampfschff. 100 „ 100 50 99 5 Cechy a M oravu 100 „ 127 — 126 —
K eglew icza.. . .  na  1( 
O fen(Budy) na 40 3.

„
wa.

16
32 50

14
31 60 Ahejs kolei:

P a l f y ......... na 40 „ mk 30 _ 29 _ Alfłild Fm m ew .a. 200 sr. 184 50 — —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 50 14 Bbhm. Nordbahn 150wa. 162 — 160 —
Salin .........  „ 40 „ mk _ _ _ _ „ W estbahn 200 „ 256 60 265 5i
St. Gcnois „ 40 „ mk. 33 60 32 60 Dux Bodeubch wa. 200 sr. 65 — 164 —
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 _ 27 E lisabeth . . . . . . .  200mk. 246 — 246 6:.
T ry es tu . . . .  „ 100 „ mk. 121 60 _ „ L inz Budw. w.a. 200 sr. 214 — 213 60
W ald ste in .. „ 20 „ 23 50 22 6i Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 22*!0 — 2255
W indisohgrite. 29 „ 22 60 21 60 Franc. Józefa w.a. 200 sr. :09 60 2u9 -

Gal. Karl Ludw. 20i>mk. 265 5 265 —
Obligacje.

75 60 74 50
Kaschau O derberg 2o0wa. s6 — 191

Indem niz. Sukow......... 5% Lemb. Czera. Jassy  200 „ 164 50 144 _
„ galicyjskie 76 — 75 60 M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 39 50 134 60
„ siedmiogrodzkie 73 — 77 2 „ na 126 srbr. 80wa. 82 .0 82 _
„ wegierskie 31 — 8o 26 Oest-Nordwstb wa. 200 sr. 2 :3 5-» 223 -

Ind. węg. z klanz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6°/0sz.l20

79 60 79 - „ lit. B. „ 200 „ 191 60 191 _
112 — 111 75 Praga-Dux „ 150 „ 116 26 114 7 6

Akole bankowe: Rndolfbahn „ 200 „ 163 ó 168 —

Anglo-anstr. za 10O sr. 347 — 3t6 — Siebeubilrger I. „ 200 sr. 
Staatsbhn (500 fr.) '300 „

>89
415

— 188
414

50

Anglo-liungaria „ 80 n U l — 1 0 — Siidbhn (Lombard.) 200wa. !19 2,7 219Boden Credit austr. 80 287 — 285 — Siid-nord Verbind. 200mk. 182 181 _
„ węg. 80 n .35 — 13t — Suez-Canal fr. 500 ..

C entralbank austr. 80 wa. •— — — — fh eissb a tra .......... 200wa. 286 50 246
Credit Anstalt. „ 160 
Depositenbank „ 80 
Esc. Gos. n. oest. 600

w
n
r>

.147 —
87 — 

1040 -

346 6 
86 5 

1 130

Tramway wied. . . 200 „ 
W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „

23 4 
164 
166

50
238
161
166

-

„ bank czeski 100 w — — 212 — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 153 25 162 7.Franco a u str .. . .  80 v 1 *9 138 76
„ węgierskie 80 n 111 60 11 — Akcye przemysłowe.

Galic. dla handlu Baugesells. allg. eost 8 124 — 123 80
i przem ysł. 80 rt 73 50 73 — W ied. . . .  80 145 — 144 _

„ Landsbk Lwów 80 9 72 — — - Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —
Haudelsbk Wied. 160 P 229 — 228 — F o rs tp ro d u k te ............20o 33 50 32 il
Hypot. gaficyjs. 100 P — — — — Hotel W ied.................. 200 237 _ 235
Nationalbank ............ * n 850 — 843 Inneberg h u t ..............  100 183 60 185 50
Ogólnego austrjackieg p 214 50 2 3 50 Masz. cegieł, w ied.. .  200 68 __ 66 —
U nionbank . za 200 p 101 6< 301 — „ „ i bud. lwow. 80 __ __ _
Vereinsbk austr. 80 p 115 50 115 - Neub. M ariazel h u ty . 80 86 50 85 50
V erkehrsbank . .  200 p 204 60 203 50 SchlSglmiihle P a p .. .  80 122 _ 121 —
W echslorbk wied. 80 p 302 — 301 — W ied. pryw. Telegraf. 200 — — —• —

«łr «, 4

Listy zastaw ne.
Allg. oest. Bd.Kr. losó0/ 0 sr. 106 50 106 -

„ „ 33 lat los6°/owa. 47 26 87 —
Centr. Bd. Cred. 40 5*/j “/, 95 60 — —
Galic. Tow. kred. . . .  4°/, 76 __ 73 _

s „ „ . . .  6U, — — 83 —
„ B anku H yp. . . .  6°, 89 20' 88 80
„ Bank. W łoś___  8“ VI 76 91 60

Nationalbank m. k . . 5°/ - — _
„ w. a . . . 5° 90 10 90 _

Oest. H ypoth.10 rocz. 5'/. *5 60 95
50 „ 6»/-. 92 50 92 _

0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — _
„ • „ 35 „ 5^, 48 76 88 25
„ „ „ sr. „ „ 6'1 05 60 104 6

Węg. tow. k r e d .. . .  5V j0/, 89 75 89 5

Obllgł slnrw szaóstw a:
Alfóld Fium e 6°/0 sr. 95 80 96 6 ,
Bolim. Nordbahn 6"/0 „ “ 5 — 104 50

„ W estbahn 6°/0 „ 94 25 93 7
E lisabeth . . . . .  S°/0 . 95 0 95 —

1869 -  70 5«/0 „ | 4 23 104
Ferd. Nordbh m .k . 58/0 90 — 89 75

„ „ w. a . 5 , 47 — 86 —
„ 6 %  sr. 1"6 60 106

Franz. Jo sef „ f>°/0 01 60 102 30
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 - 1 >7 5it i 07 —

„ II. em. „ 5“/ ,  „ 103 80 103 40
„ 1 8 7 1 . III. „ 5%  „ too 35 100 15

Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 96 — 95 75
Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6°/0 „ 79 25 79 —
„ U. 1867 „ 6®/» „ 89 25 88 75
.  III. 1868 „ 5 %  „ 82 80 82 60

Miihr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 89 75 89 5<
Oest. Nrdwstb w. a. 6°/0 sr. 102 8o 102 6f
Rudolfbahn „ 5°/0 „ 95 76 95 27
Siebenbiir. I. „ 7>°/0 „ 92 50 92 —
Staatsbahn  300 fr. szt 138 — 137 —
SUdbahn (Lom bardy) „ 115 — 114 50

„ złr. 200 6°/0 sr. 96 75 96 50
Sfid-nord. Verb. w. a . 6% — — — —

„ „ w .a . 6 %  sr. 98 50 98 —

Theissbahn . . . . . .  6 %  „ 81 — 80 —

Węg. gal. L upk. 6 %  „
„ Nrdost 300 6%  „
„ Ostbhn 300 5 %  ? 
Weksle na 3 mles.

‘•’ran k tu rt atom,. 3 '/2 %  
Hamburg „ 2‘/ s r
Londyn „ 2 „
“ a r y *  „ 6  „

Monety:
Dukat w ażn y ................
20 frank, austr.............

francuz.........
4 reb ro ..............................
Talar p r u s k i ................

LWÓW, 25 stycznia. 
Akc. banku hip. gal. 10 

„ „ krąjow . 80
iisty zast. ga lic .. .  .ć°; . 

„ „ „ • - • 4°/,,
„ . banku hip. 6°/
„ „ włościan 6°/,

Ib lig i ind. galicyj. 6%
■óiimperiał ros..........

Kubel sreo m y  obracam. 
„ . papier.

WARSZAWA, 25 stycz. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m . 

„ Paryż  300 fr. 10 d. 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

ik ę je  kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4°/, 
„ „ „ 2 . .  4®/„

kupon ubiegły
„ „ now e------5%

kupon ubiegły 
„ lik w id acy jn e .. 4u/ (, 

kupon ubiegł)

BERLIN d. 25 stycznia.

' b  w. a.
»'* —I oa ,5  
89 75 30 50 
87 — 86 80

96 80 
88 50 

114 85 
44 75

5 49

9 13 
113 75

96 70 
85 4 

114 70
44 70

5 47

9 12
113 25

171 75 171 25

165 -  
64 — 
83 50
75 6 i
89 — 
91 75
76 -  

9 80 
1 8 : 
1 61

Rs. k 
7 25 

85 80 
93 60

69 25

90 15 
89 15
—  34  
89 65
— 45 
76 -
—  60

talar.

153 60

83 — 
75 1"
88 5< 
91 -  
75 30 

9 35 
1 80 
1 69

B s.k  
7 26

83 50 
68 76 

113 -  
89 6 '
88 65

89 30 

75 65

talar.
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HOTEL SASKI. Przyjechali: Bronisław Sro­
czyński wł. d. z Kongresówki; Bolesław Orze- 
chowicz wł. d. z Kalnikowa; Konst, hr. Za­
mojski wł. d. z Tyczyna; Jan hr. Zamojski wł. 
d. z Galicji; dr. Ka-ol H iltbricht adwokat ze 
Lwowa.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: L. hr. P o­
tocka wł. d., P . Rudzka wł. d., J . Wilczyński 
wł. d., A. Hełmicki ob., z Kongresówki; Lud. 
Heintze wł. d. z Lipowy; Feliks Pietrzycki, 
Karol Medzwecki wł. d., zGalicji; W ład. Wen- 
grzyński z Warszawy.

Wiadomości urzędowe.
Z dniem 15 lutego b. r. rozwiązuje się 

miejscowa komisja serwitutowa w Sam­
borze i przyłączy się dotychczasowy o- 
kręg samborskićj komisji do komisji ser­
witutowej w Rudkach

Z powyższym dniem ustanawia się miej­
scowa komisja serwitutowa w Żywcu, do 
którćj przydzielają się pow iaty: żywiecki, 
bialski i wadowicki.

Powiat pilźnieński wydziela się z ko­
misji serwitutowej w Rzeszowie i przyłą­
cza się do komisji serwitutowej w Jaśle.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów, 23 stycznia 1872.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  26 stycznia. Nowo założonemu 

organowi komitetu moskiewskich pansla- 
wistówr, „Slovenski Svet“, z powodu ten­
dencji jego dla państwa niebezpiecznych  
zabroniło namiestnictwo sprzedaży poje­
dynczych numerów.

Odbywają się składki na fundusz za­
pomóg dla m łodzieży uczącćj s ię , która 
się studjom rzeczy słowiańskich poświęci.

Zagrzeb 26 stycznia. Dzienniki opozy­
cyjne ogłoszą dziś w dosłownóm brzmie­
niu cały memorjał narodowy hr. Lonya- 
yowi w W iedniu wyręczony, jakoteż prze­
bieg akcji ugodowój węgiersko-kroackiej.

Berlin 25 stycznia, Minister wyznań i 
oświecenia F a l k  obejmuje natychmiast 
tekę; na program jego zgodziło się całe 
ministerstwo i cesarz.

P ary ż  25go stycznia. B yłego konsula 
francuzkiego Placea w Nowym Jorku ska­
zano na dwa lata więzienia i na grzywnę 
w ilości 2000 franków.

Zapewniają, źe prefekta Valentina w 
Lyonie odwołano.

Paryż  25 stycznia. Posiedzenie zgro­
madzenia narodowego. W niosek o nało­
żenie podatku 1/10 od franka za bilety 
do teatrów, na koncerta i na inne zaba­
wy publiczne, uznano za naglący. Potóm  
rozpoczęto znów rozprawy nad marynar­
ką handlową. Po przemówieniu kilku mów­
ców uchwaliło zgromadzenie narodowe 
505 głosami przeciw 149 przejść do obra­
dowania nad pojedyńczemi artykułami.

Rzym 25 stycznia. Zapewniają, źe król 
uda się wkrótce do Neapolu.

W . książę Michał przybył wczoraj do 
lorencji i wyjechał natychmiast do Mo- 

nachjum.
Londyn, 25 stycznia. Na memorjał dys- 

sydentów protestujących przeciw utwo­
rzeniu uniwersytetu katolickiego w Irlan- 
dyi odpowiedział sekretarz G ladstonea  
oświadczeniem : źe pogłoski, jakoby rząd 
zamierzał uniwersytetowi temu udzielić 
dotację, są bezzasadne.

Powodzie uszkodziły kilka portów an­
gielskich. W czorajsza burza wyrządziła w 
.Londynie i na prowincji wielkie szkody.

M adryt 23 stycznia. Krąży pogłoska, 
źe marszałek S e r r a n o  na zapytanie 
tróla oświadczył, że gotów podjąć się 
utworzenia nowego gabinetu.

Konstantynopol 25 stycznia. Robotnicy 
angielscy, przez rząd używani, zaprze­
stali pracować, ponieważ im rząd już od 
cilku tygodni nie wypłaca zarobku.

Nowy Jork 26 stycznia. Liberalni re­
publikanie w stanie Missouri zwołali na 
dzień 5 maja wielkie zgromadzenie do 
Cincinati w celu obradowania nad w ybo­
rem prezydenta.

Rio di Janeiro  6 stycznia. Cesarzowa 
wdowa swoich 140 niewolników wypu­
ściła na wolność.

Tagblatt zapewnia z „wszelką stanow­
czością, źe aż do wczoraj (t. j. do 25go 
b. m.) r o k o w a n i a  w t y m  w y d z i a l e  
p o s t ę p o w a ł y  j a k  n a j l e p i ć j  i że 
Polacy zadowoleni są z oświadczeń rządu“.

Również Stara Presse zapewnia, że spra­
wa galicyjska w wydziale konstytucyjnym  
stoi b a r d z o  d o b r z e  i źe ogólne jest 
przekonanie, źe u g o d a  n i e w ą t p l i w i e  
p r z y j d z i e  do  s k u t k u .

Dopóki elaborat podkomitetu nie zosta­
nie wniesionym do wydziału konstytucyj­
nego, nie wiemy ile zasługują na wiarę 
te ogólnikowe zapewnienia dzienników  
wiedeńskich i jak je pogodzić z mniój 
dowierzającym zapatrywaniem się na spra­
wę, naszego korespondenta (?).

W zgromadzeniu narodowćm francuz- 
kiem poseł Naquet postawił wniosek żą­
dający ,|aby Napoleona III postawić w stan 
oskarżenia i orzec konfiskatę dóbr jego. 
Zgromadzenie nie chciało przyznać na­
głości tego wniosku i odesłało go do ko­
misji inicjatywy parlamentarnój.

Korespondent nasz z Rzymu (WŁ K.j 
przedstawia rokowania stolicy apostolskićj 
z Moskwą, w celu zaprowadzenia języka  
moskiewskiego w kościele polskim w za­
branych prowincjach, jako prawie ukoń­
czone. Podnosi on obojętność na tę spra­
wę tych osób, które m ogłyby w Rzymie 
wywrzeć wpływ na ostateczny obrót tćj 
sprawy na naszą korzyść. Odsełamy czy­
telników do nader ciekawego listu tego, 
powyźój zamieszczonego.

Król Amadeusz rozwiązał kortezy i roz­
pisał nowe wybory na 2 kwietnia. Reak­
cyjne ministerstwo S a g a s  t y  ma więc 
znowu kilka miesięcy czasu, po upływie 
itórych niewątpliwie ujrzy się znowu 
wobec większości Karlistów, Progresistów, 
iberałów, demokratów i republikanów.

Przegląd polityczny.
Korespondent nasz (?) z W iednia wcale 

nie różowo zapatruje się na stan sprawy 
galicyjskiej w rajchsracie. Dzienniki wie­
deńskie nie wiemy z jakićj przyczyny 
starają się sprawę tę W' lepszćm przed­
stawić świetle.

Ostatnie telegramy.
M ancheste r  25 stycznia. Na dzisiejszym  

drugim meetingu niekonformistów, zacze­
piali wszyscy mówcy politykę rządu w 
sprawie wychowania. Jednogłośnie przy­
jęto rezolucję, w którćj politykę rządu 
jako nieprzyjazną interesom swobody re- 
iigijnćj potępiono równie jak i podwyż­
szenie dotacji szkół wyznaniowych, przez 
coby wychowanie ludu powierzone zostało 
duchowieństwu kościoła anglikańskiego i 
księżom katolickim. Rezolucja wzywa uie- 
konformistów, ażeby do parlamentu tylko 
takich reprezentantów wybierali, którzy 
zapatrywania na meetingu wyrażone wzglę­
dem potrzeby poprawienia ustawy o w y­
chowaniu podzielają.

Z powodu przerwy komunikacji tele- 
graficznćj kursa nie nadeszły.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gr&lichowski.

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych.

Odchodzą Przychodzą
rano p o  p o i r a n o popoi

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 5.41 3 U
„ „ miesz 7.— — — 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — — 6.36
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na  Oświe. wrsc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysi. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n. 12.31 2.12 ti.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.62 — 9.42 —
„ lwewski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.68 — 5.48

w Rzeszowie : krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1 .—

„ lwowski j a. 1.13 
9.28

n. 1.— 
9.19 Z

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemy Ilu: kralto wsk i 6.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski ( — 6.39

10.48
6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie: krakowski u. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ b ro d z k i. . 8.52 n. 11.50 2.50 n.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 __ —

w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czerniowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w M ysłowicach: k ra k .. 11.33 — —
w W arszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: k ra k .• .  • { 8.— 6 . —
3.39

4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa się ua  kolei K arola L u­
dwika edług zegara Iwowsk., który  idzie 16 m. 
p ierw ćj; zaś na kolei pótn. Ferdynanda według ze­
g ara  prags., o 12 m. późnićj od krakowskiego.

(Nadesłane.)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

R evalesc iere  du B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkie eierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca iw ., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanowny Panie! Glainach 14 lipea 1867.
Revalesciere pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo ­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej 
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowćm.

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
Jan Oodez, 

wikarjusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie. 
W  puszkach zawierajączch i/j ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rzez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą*; w Peszcie T orók; w Pradze 
J. F iirs t; w Bemie F . E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcach 
Shnircch; w Bochni J . E . Bulsiewicz.



4 K R A J z niedzieli 28 stycznia.

Od administracyi

Nakładem  w y d a w n ic tw a  „K raju"
wyszły i są do nabycia

xv Krakowie w ad mi ni straoyi „Kraju"
jako tćż

w e w szystk ich  księgarn iach  k ra jow y ch  i zagran icznych:
złr. ct.

P l o t i c i  1  P r a w d y ................................................................................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  B i i w e o y i . bar. W. Engestr3ma . 2 60
E l l a , powieść Chłędowskiego ..............................................................................................1 50
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ................................................................................. 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..................................................................................................... 1 —

(Tom I. wyczerpnięty).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................................— 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasłng piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ...................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y .................................................................... 2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y................................................................ 2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t . ...................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K..................................................... , ..............................— 20
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................... — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpnięte)  ............................................... .............
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  l t s ię ż y o n )  ....................— 50
Ultramontanle I M oderanci............................................................................................................ — 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego...................... — 60

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju1- na żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem poeztowem.

t
We’czwartek d. 1 lutego, jako w rocznicę 

śmierci ś. p.
Felixa Boduszyńskiego

odprawi się za Jego duszę żałobne nabożeń­
stwo o godz. 10 rano w kościele 0 0 .  Refor­
matów, na które pozostała wdowa i córki 
zapraszają przyjaciół, znajomych i pobożną 

publiczność.

Wygrane Terna.
Zwracam uwago wszystkich grających w lo- 

terje, a szczególnie mnićj zamożnych na osią­
gnięte według mój metody w grze liczbowćj 
ważne skutki, i odwołuję się w tym względzie 
do wielu publicznych podziękowań. Tę kombi­
nację gry udzielam za przyznaniem mi części 
wygranej w wysokości 5% i za jednorazowym 
nadesłaniem na koszta 1 Thl. albo 2 złr. w. a.

Astronom E. Lehman.
Berlin, Frankfurter-Thor 3.

P o d z i ę k o w a n i a .
. . . .  nie ma w samćj rzeczy nic cudo­

wniejszego w liczbowćj loterji jak  Pańskie astro­
nomiczne wyrachowanie gry, którćj pod wzglę­
dem dokładności nic nie zrównało. Za wycią­
gnięte Terno posyłam panu jako p rocen t.........
. . . .  i td.

Lwów, styczeń 187*2.
S. Lewicki.

. . . .  już  znowu 1 Terno i musze potwier­
dzić, że wyciągnięte wygrane (4te Terno) cał­
kiem mi się zagadkowem wydaje i td.

Wiedeń, styczeń 1872.
P. B urghard thofer .

. . . .  mam znowu nowa nadzieję . . . z a  
drugą stawkę main 1 Terno.

Brody, styczeń 1872.
J. Dzuliński.

Tańskie obrachowanie doskonale w ypadło,.. .  
mamy znowu już Terno. 2714(1-1)

Igława, styczeń 1872.
Antoni Ungar. Józef  Hager.

BIURO ZLECEŃ 
A. P. Św ierczew skiego i Spół.

przy ulicy Szewskiej Nr. 207, 
zawiadamia osoby interesowane, że w poniedzia­
łek d 29 b. m. o godz. !0 rano rozpocznie sie

LICYTACYA
na obrazy, sztychy, dzieła sztuki i w ogóle przed­
mioty archeologiczne — dni zaś następnych na 
meble, gprzetv, oraz wszelkie inne przedmioty.

2729(1-2)
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SUBJEKT
polalŁ

liczący lat 23, znający dokładnie branżę płótna, 
białych modnych i krótkich towarów, poszukuje 
od Igo kwietnia lub Igo maja w Galicyi zatru­
dnienia. — Obecnie jestem w jednym z najwięk­
szych handlów w Landeshucie.

Listy frankować upraszam 34X. JVC. 1 8 4 : 9  
Landeshut na Szląskn. 2727)1-2)

I Ul , l i n  ,

Szczęśliw ie  leczy z z a s ta rza ły c h  chorób  g o ść co w y ch ,  p r z y w ra c a  zdrowie 
zupełnie spara liżow anym  przez gościec, tudzież cierp ięcym  na  reum atyzm
w. niezliczonych, a nawet w bardzo zastarzałych i najrozpaczliwszych wypadkach wyrabiany 
przez mającego dyplom aptekarza J. Herbabny’ego

u id i p c i l  uci c i i c i o  i i i d u z c i i  l  Ai i a

Neuroxylin
2619(1-6)i roślinne

p r z e c l w g o ś ó o o w e  p l g r i ł l i i .
Co stwierdzają codzień nadchodzące do mnie ze wszystkich warstw społeczeństwa listy 

dziękczynne, z których kilka wyjątków przytaczamy.
Do pana Juliusza Herbabny’ego, dyplom, aptekarza w Wiedniu.

Z wielka wdzięcznością i radością oświadczam niniejszóm, że jedynie Tański roślinny 
wyciąg „Neuroxylin- i roślinne pigułki przeciwgośćcowe, mego syna Adolfa, który z mocnego 
pizeziębienia nabawił się gośćca i więcej niż 3 miesiące nie miał bynajmniej władzy w no­
gach, tak, że nawet o kulach nie mogąc chodzić, musiał w łóżku leżeć i cierpieć niewysło- 
wicne boleści, gdyż wszelkie możliwe środki nic a nic nie skutkowały, wyleczyły zupełnie 
z tej choroby tak, że może teraz znowu chodzić bez najmniejszój pomocy i czuję się zupełnie 
zdrowym. ?

P e u z i n g ,  ulica Główna N. 30 (nowy) 8 marca 1871.
Z wszelkim szacunkiem i wdzięcznością

Rozalia Schernhorst m. p.
Wielmożny Panie! Proszę mi przysłać znowu 4 flakony mocniejszego gatunku Neur;- 

xylinu i oznajmiam z wdzięcznością, że mi lek ten przywrócił zupełnie Zdrowie.
Adam Bischoff w Reltas w Banacie.

Cena flakonu „Neuroxylinu" (w róźowóm opakowaniu (1 złr. 20 c. s.. w. Przesyłając 
pocztą rachuje się 15 c. za opakowanie 1—6 flakonów. Pudełko przeciwgośćcowyck pigułek 
1 złr. 50 centów. f

Szanowny Panie! 
Po użyciu Pańskiego

BALSAMU BLFMGERA
H zaleconego mi przez znajomego, który się nim wyleczył, uwolniłem się od okropnych boleści, 
jj| które mnie trapiły przez 8 miesięcy, tak, iż nie mogę omieszkać, bym Panu nie wynurzył 

najszczerszego podziękowania.
Poprzednio używałem wszelkich możliwych środków, nawet hiszpańskich mucli, ale bez 

najmniejszego skutku, a boleści były tak wielkie, żem nie mógł pracować.
Używszy Pańskiego Balsamu, nietylko uwolniłem się w dziesięciu dniach od wszelkich 

boleści, ale nawet przyszedłem zupełnie do zdrowia, co mnie największą radością przejmuje* 
Proszę zatem, dla dobra cierpiących, list ten ogłosić jeżeli to Pan za stósowne uznasz. 
Zostaje z najszczersza wdzięcznością i najgłebszćm poważaniem uuiżony

Jerzy Furkel
kamieniorytnik, Wallstrasse 74j75.

Skład w  K rakow ie w  ap tece  Dra F lo ry ana  Saw iczew skiego .

Tylko C A  I . . i  jako cenę losu 
za l \ l  ■ wygrać można

1000 DUKATÓW W ZLOCIE
Na loteryi tej sa oprócz tego wygrane na:

200, 200, I0Ć, 100 dukatów, 400 złot, a. w. srebrem , 3 orygi­
nalne losy kredytowe i wiele innych przedmiotów z dziedziny 

sztuki i wartościowych,
razem

3 0 0 0  wygranych wartości 6 0 . 0 0 0  zł. wal. austr.
Ciągnienie będzie już 13 lutego 1872.

Kupujący 5 losów, otrzymają 1 los bezpłatnie.
Zamiejscowa publiczność uprasza się o łaskawe przysłanie pieniędzy, tudzież o dołą­

czenie 30 kr. na listę , którą się w swoim czasie prześle.
Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank, 

pierwej J C. S o then ,
2703(1-6) i 3 .  ' ^ r i e c l e ń . ,  O r a t o e n  1 3 .

Losy te jak  i ulubiono losy ir.sbndplęic całe i ratowe nabywać można za pośrednictwem
A n t o n i n y  3E S ir© C 3lO 'O T d b j w Krakowie.

W u P ' - ' i P n t i n  pieniądze, jeżeli kto kupuje zegarki w tutejszych sklepach zabawek, w 
■ ■ j  I iL i lo U l l t J  których według kłamanych ogłoszeń, jak : w „pierwszym wiedeńskim ba­

zarze zegarów", w „pierwszym wiedeńskim składzie zegarów", „Spadku,,, i t.d., sprzedają fał 
szywe wyroby bardzo małój wartośoi za prawdziwe angielskie zegarki. Dla tego zwracam 
Szanownćj Publiczności uwagę na to, by sie raczyła udawać wprost do sławnej

FABRYKI ZEGARÓW
J Ó Z E F A  H A . W B L K I

w Wiedniu, Leosoldstadt, grosse Pfarrgasse, Nr. 6,
która sprzedaje dobrze uregulowane i przez o, k. nrząd probierczy Wypró­

bowane zegarki po tanich nie do uwierzenia, a rzeczywistych cenach.

1 złr. 60 kr., albo 2 złr. prawdziwy paryski gógar bronzowy z 1-rocz. poręczeniem.
8 złr. prawdziwe angielskie cylindry na sześć kamieni z szkiełkiem kryształowóm 

z łańcuszkiem z dobrego złota talmi, z skórzanym pokrowcem i pisemnem porę­
czeniem na trzy lata. — Zegarki te mego własnego wyrobu i wynalazku, zrobione 
są bardzo dobrze według najnowszój konstrukcyi i mogę je  każdemu najmocniśj 
polecić dla pewnego i dokładnego chodu.

9 złr. praw. angielski srebrny zógarek cylindrowy z kryształ, szkłem, z wskazówką 
oznaczajaca sekundy, wraz z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, z medalionem i 
kartą zaręczenia.

12 złr. srebrny zóg. cylindr. z prawdziwą obrączką złotą odskakującą, mocnem szkłem 
kryształ., łańcuszkiem, medalionem z złota talm i, z kartą zaręczenia.

15 albo 20 złr. prawdziwy angielski srebrny anker savonette, z podwójną koperta naj­
piękniej grawirowaną, z łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi i kartą zaręczenia.

13 złr. prawdz. angiel. chronometer srebrny w ogniu złocony, z łańcuszkiem, meda­
lionem z złota talmi, skórzanym pokrowcem i kartą zaręczenia.

14 złr. taki sam znacznie lepszy z oryentalnym drogoskazem.
14 albo 17 złr. prawdziwy ang. remontoir Prince of Wales, najmocniejszy z szkłem 

kryszt., z wnętrzem niklowóm z prawd, złota talmi. — Zegarki te o tyle sa lepsze 
od innych, że nakręca się je  bez kluczyka —- do takiego zógarka dostaje każdy 
łańcuszek z złota talmi wraz z medalionem i kartą poręczenia gratis.

13 złr. prawdz. ang. cylinder z złota talrni, najnowszego fasonu z podwójnemi szkła­
mi kryształowemi, gzie można wnętrze chociaż zamknięte zobaczyć, z łańcuszkiem 
ze złota talmi, medalionem i kartą poręczenia,

13 złr. zegarek ze złota talmi z podw. kop. savonette odskak., szkła kryszt. i wnętrze 
niklowe, z łańcuszk. z prawd, złota talmi, medal., skórz. pokrowcem i kart. poręcz.

14 albo 17 złr. malutki damski zegarek srebrny pozłac. łańcuszk. na szyje z prawdz. 
złota talmi i kartą poręczenia.

18 złr. prawdziwy angielski w ogniu pozłacany srebrny chronometer z 2-ma kopertami, 
pięknie emaliowany, z pięk. łańc. z prawdz. złota talmi, medal, i kartą poręczenia. 

18 albo 20 złr. najlepszy srebrny prawdziwie angielski anker na 16 kamieni, z łańc.
z najlepsz. złota talmi, medalionem, skórz. pokrowcem i kartą poręczenia.

20 złr. srebr. remontoir bez klucz, nakręcany, z łańcuszk. z złota talmi i medalionem. 
23, 25, 27 złr. złoty zógarek damski z łańcuszkiem, medalionem i kartą poręczenia — 

nastopnio 46 — 65 złr. z kamieniami brylantowemi.
Wszystkie zśgarki są najlepsz. gat. i nie można ich na równi kłaść z powszedniemi. 

Łańcuszki Z złota talmi krótkie złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5, 7 — łańcuszki na szyję 
długie złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5, 6, 8.

Srebrne łańcuszki po 3, 4, 5, 6, 7 i 12 złr.
Za gotówkę lub za pobraniem poeztowem uskutecznia się każde zamówienie w prze­

ciągu 24 godzin.
Nieuregulowane zegarki o 2 złr. tańsze. — Cenniki darmo.
Zegarmistrze kupczący zegarkami znajdą wielki skład 4 do 8000 zegarków po zadzi­

wiająco niskich cenach.
Tylko dla tego, że dłuższy czas przebywałem w Anglii, Szwajcaryi i wielki jest odbyt, 

mogę tanio sprzedawać zegarki.
w r  Za kupione u mnie zegarki daję poręczenie na trzy la ta , t. j .  jeżeli w przeciągu 3ch

lat sprężyna pęknie, lub co innego się zepsuje, obowiązuję się naprawić bezpłatnie.
Główuy skład: Wiedeń, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

Filia: Floridsdorf, Hauptstrasse. 
j E ^ r a s e s t r o g a .  Ponieważ doszło mię kilka listów, zmuszony jestem zwrócić uwagę 
Szanownćj Publiczności, że kilka tutejszych sklepów z zabawkami i kupcy* sprzedają fałszy 
we wyroby i braki bardzo małój wartości za prawdziwe angielskie i z mojój fabryki pocho­
dzące zegarki i oświadczam niniejszóm, że nikogo nie upoważniłem do sprzedaży moich wy­
robów ani tu, ani gdzie indziej i że tylko w moim głównym składzie II. obwód, grosse 
Pfarrgasse Nr. 6 dostać można prawdziwy wyrób. Aby jednak zapobiedz temu oszukaństwu, 
kładę na każdym zrobionym u mnie zćgarku moje imię i nazwisko: J. Hawelka i porządko­
wą liczbę, na co raczy Szanowna Publiczność uważać.

Oznajmiam także, że zegarków kupionych w tutejszych sklepach z zabawkami noszą­
cych nazwę: Pierwszy Wiedeński Bazar Zegarków", „Pierwszy W iedeński Skład Zegarków", 
w sklepie z fałszywą flrmą „Spadek" itd. nie przyjmuję w zamiłh, ponieważ nie mogę ich 
spieniężyć dla zbyt małój wartości, dla bezużyteczuości ich werków.

Kto sobie życzy mieć zógarek dobry i tani, niech raczy tylko udać się do mnie z ca- 
łóm zaufaniem, a będę się starał zawsze Szan. Publiczność zupełnie zadowolnić.

Aby oszczędzić Szanownćj Publiczności materyalnych strat, proszę najuprzejmiój uwa­
żać na moje nazwisko i nie mieszać z Praterstrasse N. 16. 2230(13-30)
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! ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE!
Prawdziwe tylko

■ 3 San « GŁzztedr H d C-io w  fara u Ul Bus a

Zadziwiające wyrabianie Prawdziwe tylko

Opernring 7. U L .  OZDÓB z ŻŁOTA TALM‘. Opernring 7.

Złudne podobieństwo do szczćrego zło ta , ich dobroć i trwałość sprawiają to, że ozdoby szczerozłote sa zbyteczne, a liczne zamówienia 
osób z najwyższych kółek towarzyskich, dowodzą, że ozdoby z złota talmi znajdują wszędzie przystęp. Zwraeamy wiec uwagę P. T. Publi­
czności, na nasz główny skład ozdób z jedynie prawdziwego złota talmi i ostrzegamy przed szumnie ogłaszanemi naśladownictwami.

Cennilc ozdób z złota talmi.
dla mężczyzn i kobiet.

1

Łańcuszki do zegarków, krótkie, najmodniejsze ct. 80, zlr. 1.50, 2, 
z kluczykiem i świecidełkami złr. 2.50, 3, 3.60 do 5.

Łańcuszki długie, emaliowane, roboty weneckiój złr. 1.30, 1.80, 2.25, 
2.75, 4.50.

Łańcuszki mocne na szyje emaliowane złr. 2.50, z kamieniami złr. 
3.50 ~- 5.

Łańcuszek „Sedański", długi, roboty najdelikat. i najpięk. złr. 4.50, 5. 
Guziki do mankietów gładkie lub emal. ct. 40, 60, 80, złr. 1, 1.60—2.50. 
Łańcuszki koliowe ct. 50, złr. 1, 1.50 do 2.50 najlepsze.
Guziki do kamizelki gładkie lub emel. ct. 10, 15, 20, 50—1 złr. szt. 
Pierścienie, gładkie, emaliowane albo z kamieniami e. 40, 50, 60, 

80, złr. 1, 1.50 do 2.
Pierścienie złote, 6 karat, najlepsze, z dowolnemi krotłami, prawdziw.

Broszka najmodniejsza, ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.60
Kólczyki najmodniejsze po tych samych cenach.
Broszka i kólczyki, cały garnitur jednakowy ct. 60, złr. 1, 1.60, 2, 

2.50 do 5.
Branzoletki, najzłudnićj podob o do najlepszych wyrobów złotniczych 

złr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do 6.
Medalioniki gładkie emaliow. albo z kamieniami, ct. 80, złr. 1, 1.50, 

2, 2.50, 3, 3.50 do 5.
Najnowsze pierścienie do łańcuszków od zegarków z złota talmi ct. 50.
Kluczyki do zegarków, najlepsza ct. 30, 50, 1 złr.
Buncik dewizek, ct. 40, 50 do 70, najpiękniejszych złr. 1 do 1.60.
Szpilki do krawatek, gładkie, emaliow. lub z kamieniami ct. 60, 70, 

złr. 1 do 1.60.
perłami, turkusem, lub kamieniami, zlr. 3 do

ST aj lepsze zegarlri irieszonJsowe własnego wyrotou
po niskich nie do uwierzenia cenach fabrycznych.

Zegarek damski srebrny w ogniu pozłacany, uregulowany na sekundę 
złr. 12 do 18, z kopeitą odskak. najpięknićj rzeźbioną.

Zegarek remontoir najlepszy; bez kluczyka naciągany, z poręczeniem 
złr. 12 do 15.

Zegarek remontoir z mechanizmem do nakręcania złr. 15 do 18.
Każdy gatunek zegarków srebrnych, złotych i z złota talmi po cenach fabrycznych z poręczeniem 

odsetki. — Wyrób nasz jest najlepszy i nie można go mieszać z powszedniemi.
HXTaj pięlł.niej sza, ozdoba brylantowa i dyamentowa

płomienista i wygładzona tak , że złudzi najdoświadczcńszego znawcę kamieni.
(Oprawa w złoto talmi, chińskie srebro, albo prawdziwe srebfo.)

egarki srebrne chronometry, prawdziwe angielskie, najlepiój złocone 
w ogniu złr. 14 do 16 z poręczeniem.

Zegarek z złota talmi angielski wyborny, najmodniejszy (przyrząd 
zamknięty) z poręczeniem złr. 10 do 12.75.

Zegarki ankrowe w ogniu złocone z poręczeniem złr. 18 do 22.
’ ” • ’ Zegarmistrze i kupczący, dostają

Guziki do kamizelki, 1 sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1 do 1.50. 
Serduszka brylantowe, ładnlutkie i dobre, ct. 80, złr. 1 do 1.60. 
Krzyżyki brylantowe trojakiej wielkości, ct. 80, złr. 1, 1.60.

„ z łańcuszkami z złota tal pi i 50 ct. i wyżój.
Branzoletki z naśladowanemi brylantami lub innemi kamieniami, w 

wspaniałej oprawie, złr, 3. 3.50, 4.50, 6 i wyżój.
Medaliony, zlr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

srebrne, 13 próby, przez c. k. urząd menniczy cechowane, 
złr. 2, 2.50, 3.50 do 5.

Szpilki do spinania z naśladowanemi najlepiój brylantami lub innemi 
dr.giemi kamieniami, złr. 1.50, 2.50, 3.50 do 5.50. 

za wypłatą należytośei w urzędzie pocztowym lub za przekazami. — 
Jeżeli się co nicpodoba, to można zamienić. — Wszelkie przedmioty ogłoszone w dziennikach, sprzedajemy po tych samych cenach, albo
jeszcze taniój, a zamawiajacy ma tę pewność, że otrzyma tylko to, co zamówił i nie będzie wyzyskanym. — Tysiące przedmiotów, których
nie możemy wyliczyć wszystkich, mamy na składzie i sprzedajemy po najumiarkowańszych cenach fabrycznych.

Pierścienie z jednym lub kilkoma kamieniami , emaliowane, albo 
gładkie, złr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

Sygnety jak  najwspanialsze, złr. 2.50, 3.50 do 8. (Niedawno dawano 
jednemu panu 200 złr. za taki pierścionek, ale rozumie się nie 
przyjął.

Guziki do mankietów, para złr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
Broszka złr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i dalej.
Kólczyki po tej samćj cenie.
Broszka i kólczyki, guziki do mankietów i kamizelki, także w stóso- 

wnym garniturze.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się w 24 godzinach

2389(7-20)
Popper’s  Talmigold - und Bijouterie - waaren - Fabriks - Niederlage,

Wien, Opernring Nr. 7 ,  E ckgew ólbe ,  Wien.

Popper’a fabryczny skład złota_tahńr^Wjedeńj_0pe!rmdn(D_7^

O strzeżenie.
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Ces. król. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
uznany przez c. k. rząd austrjacki, kr. pruski i kr. saski, wyszczególniony medalem ham- 
burgskim, londyńskim, paryskim, mnichowskim i wiedeńskim, używany w masztalarniacli 
JM. królowćj Anglii, jako też JM. króla pruskiego z najlepszóm powodzeniem, a przez długie

lata doświadczony, a to:
U koni: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, słabości w kolanie, gardła, osobli­

wie zaś, ażeby koń miał pod dostatkiem ciała i był ognisty.
U bydła: gdy krowa daje zmienione mleko w skutek złego trawienia, mato i złe 

mleko — które się po użyciu tego proszku nadspodziewanie polepsza; dalej przy podoju 
krwistym i odymaniu się, podczas cielenia się jest użycie tego proszku bardzo korzystnóm, 
również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie lepiój się chowają.

U owiec: przeciw słabościom wątroby, zgniliźnie, we wszystkich cierpieniach żołądka, 
pochodzących z bezczynności.

Płyn restytucyjny dla koni
F r a u o l a a k a  J a n a  K w l z d y  w  K o r n e u t o u r g u .

Jedyny przez wysokie ces. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez 
J. ces. Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.

Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniaeh aż do późnego wieku 
wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysileniu i większych tru­
dach: jest dalćj środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgien, wy­
wichnięcia, skaleczenia itd. — Cena flaszki A złr. *40 cent.

Maść na Kopyta KoiiaKi©,
leczy kruche i łatwo pękające i popadane kopyta, itd. — Puczka 1 zlr. cent. w. a.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaszka 7 0  cent.■f%, Pokarm wzmacniający dla koni i bydła,

pomagający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych 
iW H w L  zwierząt,'’ do podniecania usposobienia i do prędkiego

~™a ł Wfgii TggS nabierania ciała.
Wielka skrzynia O złr. — mała 3  złr. — paczka 3 0  kr.

P ro szek  dla nierogacizny, p rzec iw  zapaleniu i innym chorobom .
Cena wielkiego pskietn 4 złr. 3 0  cent — Pół pakietu 0 3  ct.

Pigułlci dla. psów,
przeciwko psići chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym zwykłym choro­

bom u psów. Niezawodny środek na wściekliznę. — Cena 1 pudelka 8 0  cent. 
Środelc leczniczy dla drotoiu

przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek itd.
Cena paczki 3 0  et. w. a.

Środelc aael bieguiakę u owleo
2676(1-2) Paczka wielka 7 0  k r . — Mniejsza 3 5  ct. w. a.

Wyroby weterynaryjne KWIZDY są do „nabycia 
w KRAKOWIE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, — we LW OW IE: u pp. 

Konstantego (Skierskiego, Piotra Mikolasza, A. Berlinera, S . Ruckera a p te k a r z y .
iRSSSU Także znajdują się składy prawie we wszystkich miastach G ALICJI, o których 

od czasu do czasu ogłasza się w niniejszóm piśmie. _____________________

Uprasza sie, żeby chcący uniknąć pomyłek, nie mieszali Franciszka 
J . Kwizdy płynu restytucyjnego, który jest Jeden, co go odznaczono

C. k. wył. przywilejem, Z inemi podobnemi i podobnie uazywanemi wyrobami. Proszę 
także uważać na to, że na każdej etykiecie Komeuburgskiego proszku dla bydła poniżćj 
stojący podpis jest w czerwonym kolorze i poczuwam sio do obowiązku uwiadomić, że są 
fałszowano wyroby składające się z części całkiem bezskutecznych a nawet szkodliwych i 
i przestrzegam bardzo, żeby ich nie kupować.

parysltie, wledeńsltie, pragsltie i toerlińsKie
zwój 14 łokciowy od 12 centów począwszy, sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą

w  A. GUMPLOWICZ
xx Krakowie przy ulioy G-rodzkied, Nr. 6 3 . t7i9(i-?)

Podejmuje się talsże tapetowania całycłi mieszkań. — PróPKi oPló posyła na żądanie Iranco.

W dbrekasru vKr*>jy0 aarsądosa St. GraJidaoTrekiege.


